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PIŁKA NOŻNA2 Mistrzostwa świata - gwiazdy

NAJLEPSZY MŁODY PIŁKARZ 
– PAU CUBARSI

D
o młodzieży świat nale-ży – może powiedzieć z pełnym przekona-niem Pau Cubarsi, który jako 19-latek zagrał na środku hiszpańskiej obrony niczym profesor. To najmłodszy 

piłkarz w XXI wieku, jaki otrzymał wyróżnienie naj-lepszego... młodego zawod-nika mistrzostw świata, bo choć tę samą nagrodę dostał w 2018 roku Kylian Mbap-pe, też wówczas 19-letni – to jednak rocznikowo miał już 20. Niepozorny Katalończyk z Argentyną zaprezentował 

się tak, jakby takie finały grał co tydzień, a przecież nie tylko w tym meczu impo-nował, o czym opowiedział nam analityk i ekspert TVP Sport, Michał Zachodny. – Byłem pod niezwy-kłym wrażeniem, jak Pau Cubarsi zagrał w finałowym spotkaniu. Nie chodzi wy-łącznie o kwestie zachowań w defensywie, za które oczy-wiście można by wyróż-niać zawodnika grającego w obronie. Jednak przede wszystkim za to, jak trud-nych wyborów się podejmo-wał, mając piłkę; jaki spokój zachowywał praktycznie przez całe spotkanie. Żeby w jego wieku zagrać na ta-kim poziomie, w meczu tak obciążającym mentalnie... - niewiarygodne osiągnięcie. To był dla niego wspaniały turniej. Wokół jego współ-pracy z Aymerikiem Lapor-te były pewne wątpliwości przed startem MŚ. Nato-miast jak na mundialu za-grali, świadczy najlepiej sta-tystyka tylko jednego stra-conego gola przez Hiszpanię na całym turnieju. Choć to nie jest oczywiście zasługa tylko samych środkowych obrońców, rola Cubarsiego była w tym wypadku nieoce-niona.
Piotr Tubacki

ZŁOTA PIŁKA – RODRI

T
o mogło być pewne zaskoczenie, kiedy na-grodę dla najlepszego piłkarza turnieju, czyli mun-dialową Złotą Piłkę, wręczo-no Rodriemu. 30-latek bez wątpienia był jednak lide-rem La Furia Roja, najważ-niejszą postacią, która sca-lała środek pola i gwaranto-wała szczelność defensywy. Zdobywca Złotej Piłki Fran-ce Football (tak, są dwie róż-ne nagrody o takiej nazwie) z 2024, podobną rolę peł-nił na EURO w tymże roku, kiedy także poprowadził Hiszpanię do tryumfu – za co zresztą owo wyróżnie-nie otrzymał. Potem jednak zerwał więzadła krzyżowe, 

stracił niemal cały sezon 2024/25, a i w tym minio-nym problemy zdrowotne go nie opuszczały. Rodri jed-nak wrócił i w Ameryce po-kazał, że powinno się o nim pisać dużymi literami: Środ-kowy Pomocnik.No dobrze, ale czemu... zaskoczenie? Ano dlatego, że przecież wybitny na mun-dialu był też Lionel Messi, który niemal w pojedynkę zaprowadził Argentynę do finału, strzelając i asystując na potęgę, jak nikt nigdy wcześniej. To właśnie jemu Złotą Piłkę wręczyłby były selekcjoner reprezentacji Polski, Jerzy Engel. – Dla mnie najlepszym piłkarzem mundialu był Leo Messi i to nie ulega wątpliwości – 

przekazał „Sportowi” trener. – Doprowadził Argentynę do finału i pokazał futbol zu-pełnie odmienny od więk-szości zawodników, którzy na MŚ wystąpili. To najwięk-sza gwiazda tego turnie-ju, choć oczywiście opinia o Messim mogła się zmienić przez ostatni mecz, który pozostał w pamięci. Sposób gry Hiszpanów nie pozwolił Argentynie na nic. Patrząc jednak na cały turniej, na pojedynczych graczy, Leobył zdecydowanie najlepszy.Z kronikarskiego obo-wiązku odnotujmy, że Srebrną Piłkę otrzymał Messi, a Brązową – Kylian Mbappe.
Piotr Tubacki

KRÓL STRZELCÓW – KYLIAN MBAPPE

R
eprezentacja Fran-cji rozczarowała i skończyła mistrzo-stwa świata poza podium, ale spotkanie z Anglią było szczególnie ważne dla Ky-liana Mbappe. Pomiędzy snajperem Realu a Lione-lem Messim do końca trwa-ła walka o koronę króla strzelców. Finalnie nagro-da trafiła do reprezentan-ta Francji, który z Synami Albionu ustrzelił dublet i z 10 bramkami na kon-cie odebrał „Złotego Buta”. Tymi dwoma trafieniami wyprzedził argentyńską le-gendę. 

– Mbappe zdobył tytuł i jest jednym z lepszych za-wodników tego mundialu, ale jednak całościowo bardziej podobał mi się Messi. To co on gra nieszablonowo… Coś fantastycznego! On, nie przyj-mując piłki, robi akcje! – oce-nia były napastnik Jan Beni-gier, 3-krotny mistrz Polski w barwach Ruchu Chorzów i srebrny medalista igrzysk olimpijskich w Montrealu w 1976 r.Mbappe przeszedł do hi-storii jako pierwszy zawod-nik z dwoma mundialowymi koronami! 27-latek cztery lata temu w Katarze tak-że został królem strzelców, ale z ośmioma trafieniami. 

Mbappe jest także czwartym w historii piłkarzem, który na jednym czempionacie strze-lił minimum 10 goli. Po raz ostatni dokonał tego Gerd Müller 56 lat temu. – Proszę zwrócić uwagę, w jakim towa-rzystwie on gra. To są świetni zawodnicy. Jakbym ja trafił do FC Barcelony i miał takich partnerów obok, to bym zro-bił kompletnie inną karierę! Na mistrzostwach podobał mi się jeszcze Harry Kane, któ-ry umie się dobrze ustawić. Z kolei Erling Haaland potrafi tylko grać głową i rozpychać się. Szczerze mówiąc, nie za bardzo cenię takich zawodni-ków… – podsumowuje Beni-gier. Miłosz Cebo
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To powinien To powinien 
być Leo!być Leo!

Najpierw poprowadził Hiszpanię do mistrzostwa Europy, a teraz – Rodrigo Hernandez 
Cascante został mistrzem świata i najlepszym piłkarzem turnieju! 

Król strzelców? Dla Kyliana Mbappe to chleb powszedni. 

Niewiarygodne osiągnięcie
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Z tytułem najlepszego młodziana można uśmiechać się 
od ucha do ucha. 

Jakie Jakie 
towarzystwo, towarzystwo, 
taka grataka gra
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ZŁOTA RĘKAWICA – UNAI SIMON

R
eprezentacja Hiszpanii zasłużenie zwycięży-ła na mistrzostwach świata. Drużyna trener Lu-isa de la Fuente prezento-wała najrówniejszą formę, a przede wszystkim cecho-wała ją bardzo dobra gra 

w obronie. Nic więc dziw-nego, że Złota Rękawicę dla najlepszego bramkarza turnieju zgarnął Unai Si-mon. 29-latek puścił zaled-wie jednego gola - w meczu z Belgią pokonał go Char-les De Ketelaere. Do tego starcia golkiper Athleticu Bilbao pobił 30-letni re-

kord w liczbie minut bez puszczonego gola podczas MŚ. Seria trwała 649 mi-nut i rozpoczęła się już na mundialu w Katarze. Po-przednim rekordzistą był Włoch Walter Zenga, który nie puścił gola przez 517 minut.Zdaniem Adama Ma-tyska, 34-krotnego repre-zentanta Polski, nagroda dla Simona jest w pełni za-służona. – Inaczej oceniani są bramkarze, którzy osią-gną sukces. Cztery lata te-mu mistrzem był Emiliano Martinez i został zdobywcą tej nagrody. Teraz mamy nowego mistrza świata, Unaia Simona. Nie miał du-żo pracy, bo Hiszpania do-brze grała, zwłaszcza w de-fensywie, ale wydaje mi się, że jest to zasłużone wyróż-nienie. Simon miał kilka sytuacji na tym turnieju, w których dosyć wysoko wychodził z bramki. Na po-czątku meczu z Argentyną ryzykownie wyszedł do prostopadłej piłki i pora-dził sobie; myślę, że na 10 sytuacji siedmiu lub ośmiu golkiperów do tej piłki nie ruszyłoby wcale lub spóź-niłoby się. Nie jest to spek-takularny bramkarz, ale dający spokój i pewność w swoim działaniu.
Miłosz Cebo
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Spokój i pewność

Mistrzostwo, rekordowa seria i tylko jeden gol stracony 
– Simon ma powody do radości. 
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Z
a nami XXIII mi-strzostwa świata. 
Wiemy, kto wy-grał, kto pozdobywał indywidualne nagro-dy, kto triumfuje, a kto się smuci. Pod wieloma względami - o tym pi-saliśmy nie tylko od 11 czerwca, od pierwsze-go dnia amerykańskiego mundialu - były to mistrzo-stwa rekordowe. Bo wia-domo: po raz pierwszy 48 reprezentacji, rekordowa licz-ba ponad 300 goli w 104 mi-

strzowskich grach, tłumy na trybunach mimo horrendal-nych cen biletów i gadżetów związanych z mistrzostwami. Bilet potrafił kosztować i pod tysiąc dolarów, a woda i sok pomarańczowy były droższe od… galona benzyny! No ale to amerykańska specyfika. Rekordy strzeleckie biły takie asy, jak Kylian Mbappe i Lionell Messi. Strzelali aż miło. Radość mają też ci mniej docenieni dotychczas w fut-bolu, jak choćby aż dziesięciu przedstawicieli z Afryki, z któ-

rych dziewięciu wyszło z gru-py.Byliśmy też i my, redakcja katowickiego Dziennika Sport na amerykańskim mundialu. Za Oceanem spędziłem bez mała trzy tygodnie. Przeje-chałem około 7 tysięcy kilo-metrów, większość z tego to podróż lotnicza do pięknej Georgii i Atlanty na futbolo-wą perełkę, jaką jest stadion Mercedesa-Benza. Wspaniały, wychuchany, świetnie zapro-jektowany, klimatyzowany, z kapitalnym zapleczem. Sta-

diony to zresztą coś, co z ame-rykańskiego mundialu zapa-miętamy. Kapitalne obiekty to jedno, co o nich można powie-dzieć i napisać.Pierwszy raz grano w trzech krajach i było to wyzwanie dla wszystkich: sztabów, piłkarzy, a także dla nas, dziennikarzy. Przez okres pobytu tutaj by-łem na żywo na 10 meczach. Bywało tak, że jadąc do Bosto-nu/Foxborough na spotkanie, od siebie z Maspeth na Queens w Nowym Jorku wychodzi-łem po 6.00 rano, żeby wrócić 

o 4.00 już następnego dnia. Czy warto było? Warto! Nie mam co do tego najmniejszych wątpli-wości! Kolega z „Piłki Nożnej” Jaromir Kruk napisał w jednym z postów (był w Toronto), że mistrzostwa świata to najlep-sza rzecz, jaką człowiek wy-myślił. Podpisuję się pod tym obiema rękami.Te amerykańskie zapiski z taką numeracją to nie przy-padek, a dziedzictwo „Sportu”. Tak wszystko tytułował Miro-sław Nowak, korespondent ka-towickiego dziennika na ame-

rykańskim mundialu w 1994. Znakomite pióro, którego od kilku lat już niestety nie ma wśród nas. Zapiski to oddanie mu pamięci, przypomnienie jego osoby i nawiązanie do na-szej chlubnej przeszłości. Byli-śmy na mistrzostwach świata za Wielką Wodą w 1994 roku, byliśmy  w 2026 . Oby na ko-lejnym turnieju za Atlantykiem był następny przedstawiciel „Sportu” i ciągnął już swoje za-piski - jak Mirek Nowak przed 32 laty i jak ja teraz.
Michał Zichlarz. 

Oby byli następni! 
ZAPISKI (30) AMERYKAŃSKIE

OSTATECZNA KLASYFIKACJA MŚ

1. Hiszpania
2. Argentyna
3. Anglia
4. Francja
5. Norwegia
6. Belgia
7. Maroko
Szwajcaria
9. Meksyk
10. Kolumbia
11. Brazylia
12. USA
13. Portugalia
14. Kanada
15. Egipt
16. Paragwaj
17. Holandia
18. Niemcy
19. Wybrzeże Kości Słoniowej
20. Chorwacja
21. Japonia
22. Australia
23. Demokratyczna Republika Konga
24. Ghana
25. Ekwador i RPA
27. Szwecja
28. Austria
29. Bośnia i Hercegowina
30. Algieria
31. Senegal
32. Republika Zielonego Przylądka
33. Iran
34. Korea Południowa
35. Turcja
36. Szkocja
37. Urugwaj
38. Arabia Saudyjska
39. Czechy
40. Nowa Zelandia
41. Katar
42. Curacao
43. Panama
44. Jordania
45. Haiti
46. Uzbekistan
47. Tunezja
48. Irak
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ALL STARS

W 
składzie mu-siał znaleźć się Lionel Messi, który przez większość tur-nieju ciągnął Argentynę, w kryzysowych chwilach przyczyniając się do jej zwycięstw. Musiał poja-wić się też Kylian Mbap-pe, który zdobył 10 goli i został najlepszym strzel-cem. Musiało też znaleźć się miejsce dla Rodriego w środku pola (czy ktoś jeszcze ma wątpliwości, że należała mu się Złota Pił-ka?) i genialnego między słupkami Unaia Simona, który wpuścił tylko jedną bramkę przez cały turniej! Pojawiły się wszakże w naszych głowach na-zwiska zawodników, któ-rzy mogliby znaleźć się w jedenastce mistrzostw 

świata, ale konkurencja na ich pozycji była zbyt duża. Tak było w przy-padku Declana Rice’a, generała w środku pola angielskiej reprezentacji, który robił wszystko, żeby Anglia osiągnęła sukces i znacząco przyczynił się  do zdobycia przez nią brą-zowego medalu. Problem w tym, że w środku pola poważnego konkuren-ta miał... w swej własnej drużynie - mamy oczywi-ście na myśli Jude’a Bel-linghama, który był po prostu znakomity, grał na najwyższym światowym poziomie. Żaden pomoc-nik przed nim nie kończył mistrzowskiego turnieju z siedmioma trafienia-mi! Ale to tylko wisienka na torcie, jeden z wielu powodów, dla których w naszym zestawieniu za-jął miejsce Rice’a.

Zastanawialiśmy się także nad wrzuceniem do składu Harry’ego Ka-ne’a. Co prawda nie wy-szedł mu półfinałowy 

mecz z Argentyną, ale we wszystkich wcześniej-szych grach był szalenie ważnym elementem dru-żyny. Zdobył sześć goli i zaliczył jedną asystę. Nie jest to byle jaki wy-nik! Natomiast zdecydo-waliśmy, że zamiast nie-go w jedenastce znajdzie się Erling Haaland, który miał równie wielki wkład w rezultat norweskiej ka-dry, jak Kane angielskiej. Na ostateczną decyzję wpłynął prosty rachu-nek: Haaland zdobył jed-nego gola więcej!Linia obrony zdo-minowana jest przez Hiszpanów. I właści-wie nie trzeba się z te-go tłumaczyć, skoro La Furia Roja straciła jedną bramkę przez całe mi-strzostwa. Drobne wąt-pliwości? Były, owszem. Na bokach obrony miej-sce  Pedro Porro i Marca Cucurelli jest niepodwa-żalne. Zastanawialiśmy 

się jednak nad obsadą środka obrony. Dayot Upamecano znalazł się w naszym zestawieniu, bo przez całe mistrzo-stwa grał bardzo dobrze. Ominęło go też lanie w pierwszej połowie meczu o trzecie miejsce - gdy Anglia w 45 minut zdobyła cztery gole, on był na ławce. Obok niego pojawił się Pau Cubar-si, przez FIFA wybrany najlepszym młodym zawodnikiem turnieju. W jego miejsce mógłby równie dobrze wskoczyć lider angielskiej defen-sywy Marc Guehi, który nie pozwalał sobie na popełnianie głupich błę-dów.Macie inne typy, inne zdanie? I świetnie! Po to są przecież tego typu za-bawy. Zestawienie obok jest zaś jednym w wielu możliwych. 
Kacper Janoszka

Hiszpańska dominacja
Tworząc jedenastkę najlepszych zawodników mundialu, były pozycje 
na boisku, przy których nie mieliśmy żadnych wątpliwości. 
Co do innych - dyskusja była gorąca...

W obliczu bezbłędnej gry defensywnej Hiszpanów - w tym Marca Cucurelli (z prawej), 
nawet magia Leo Messiego okazała się bezsilna. Argentyńczyk na miejsce w drużynie 
All Stars zasłużył jednak bezwzględnie!
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Unai Simon 
(Hiszpania)

Pedro Porro 
(Hiszpania)

Dayot Upamecano 
(Francja)

  Pau Cubarsi 
(Hiszpania)

Marc Cucurella 
(Hiszpania)

Michael Olise 
(Francja)

Rodri 
(Hiszpania)

Jude Bellingham 
(Anglia)

Lionel Messi 
(Argentyna) Erling Haaland 

(Norwegia)

Kylian Mbappe 
(Francja)

Za plecami 
mistrzów

ALL STARS
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To był mundial z mnó-
stwem niecodziennych 
wątków, zapewniający 
mnóstwo emocji. Nie wia-
domo od czego zacząć... 
Rozstrzygnięcie jest spra-
wiedliwe?- Nie mam co do tego wąt-pliwości. Wygrała drużyna najlepsza na tych mistrzo-stwach. Mistrz świata za-wsze musi coś wnosić. Tak było i w tym wypadku. Hisz-panie występem na mundia-lu pokazali trend, którym zapewne będzie podążać światowa piłka nożna. Ich organizacja gry to kosmos, na poziom sztuki podnieśli umiejętność bronienia się posiadając piłkę! Atakują, ale kiedy atak nie wychodzi cofają się, tyle że... razem z piłką! "Nie rezygnujemy z piłki, ona ma być w na-szym posiadaniu. Przecież bez piłki rywal nie zrobi nam krzywdy"  - mogliby powiedzieć. Poziom, do ja-kiego podnieśli ten sposób gry w trakcie tego mundialu, robi na mnie duże wrażenie. Podnieśli na tyle, że mając świetny atak potrafili stra-cić ledwie jedną bramkę, a przecież cała ich siła i tak szła z drugiej linii! Bo waż-ne jest posiadanie piłki, ale równie ważna jest przecież umiejętność jej rozegrania. To jakby rozwinięcie tiki-ta-ki stosowanej przez Barce-lonę za Guardioli. Udosko-nalili ją, bierze w tym udział cała drużyna. Hiszpanie po-trafią znakomicie odwracać się z piłką, grać pod presją i ciągle rozgrywać. Dosko-nale wiedzą, jak zachować się dosłownie w każdym momencie. Nie pękają, nie denerwują się. 
Siłą drużyny zazwyczaj 
są indywidualności, ale 
siłą Hiszpanii jest przede 
wszystkim zbiorowość, 
jawi się jako wieloosobowy 
potwór. - W dodatku taki, z którym nie wiesz jak walczyć. Podej-rzewam, że chcąc wygrywać na najwyższym poziomie, chcąc dorównać Hiszpanii, trzeba będzie właśnie tak grać. Nie tylko dlatego, żeby być od niej lepszym, ale tak-że dlatego - a może przede wszystkim - że taki styl gry przynosi ogromną satysfak-cję również trybunom, jest bardzo atrakcyjny, to się ogląda. To jest piękna gra! Taki Yamal... To był chłopak, który... pilnował porządku. On się modlił. Trump po-wiedział mu na koniec: "Je-

steś za dobry". Miał na myśli klasę, ale i sposób gry. 
Mówiło się, że Europa 
w tych mistrzostwach bę-
dzie miała trudno, tymcza-
sem w czwórce były aż trzy 
drużyny od nas.- Francja i Anglia były bar-dzo mocne. Anglicy wyjątko-wo mi się podczas tych mi-strzostw podobali. Jako dru-żyna zrobili na mnie dosko-nałe wrażenie. Pięć minut dzieliło ich od finału. Ale nie mieli już siły... Sami jednak przyznali, że ten mundial to największy ich sukces od 60 lat. Francuzi? Oglądałem przedmeczowe zapowie-dzi przed spotkaniem o III miejsce. Doskonała okazja, żeby wrócić do meczu o tę stawkę z 1982 roku. Żałuję, że niektórzy traktują tam-to spotkanie tak, jakby go w ogóle nie było... A są po-dobieństwa.  Wtedy w pół-finale Francuzi prowadzili w dogrywce z Niemcami 3:1 i odpadli. Czuli się załama-ni wtedy i teraz. Wówczas trener Michel Hidalgo dał szansę rezerwowym, nie za-grał Platini, dla nas to było dobrze. Teraz sprawa zosta-ła rozwiązana inaczej. Piłka-rze zdecydowali się grać dla 

trenera Deschampsa, który kończył karierę reprezen-tacyjną. Pracował przez 14 lat, odniósł wielkie sukcesy, miał prawo się wypalić. Nie-mniej oba mecze były bar-dzo atrakcyjne dla widza. Chcę więc podkreślić, że mecze o III miejsce na mun-dialu mają głęboki sens i nie podobają mi się głosy, które żądają ich zniesienia. Wra-cając do Deschampsa: je-stem w stanie wyobrazić sobie, że zadał sam sobie py-tanie po wszystkim: "A mo-że ten mundial nie był już dla mnie?". Ja w 1986 roku też sobie takie zadawałem, ale po poprzednim turnieju Espana'82 wszyscy chcieli, abym prowadził tę drużynę dalej, łącznie z ówczesnym ministrem sportu, Maria-nem Renke.
Sensacje? - Sensacją były upadki wiel-kich. Rozczarowali Niemcy. Duże zaskoczenie. Nie spisał się selekcjoner Julian Nagel-smann. Ktoś, kto prowadzi tę reprezentację, musi cie-szyć się autorytetem, a wy-obrażam sobie, że ten trener akurat go nie miał. Nie po-dobało mi się jego zachowa-nie na ławce. Czasem był jak 

chłopek-roztropek, który na wszystkich się obraża. To nie przystoi. 
Trenerzy, choćby nasi, 
ligowi, mogli skorzystać 
podglądając, co się na mun-
dialu dzieje?- Oczywiście! Mogli choćby wybrać drużynę i uważ-nie przyglądać się jej we wszystkich meczach, cza-sem trzech, czasem ośmiu. A przy okazji rozmawiać o nich ze swoimi podopiecz-nymi, budować ich świado-mość, budować wzajemne relacje, wręcz więź. Partner-skie podejście ma sens!
Jest coś, co się panu pod-
czas tego mundialu nie 
podobało; coś, co zaniepo-
koiło? - Aż takiej ilości ordynar-nych, w dodatku bardzo brutalnych fauli się jednak nie spodziewałem. Tylu ich nie było nigdy! Jak to możli-we, że skoro pan łapie mnie za rękaw, to ja pana - za ją-dra?! Mało tego - jestem taki cwaniak, że potrafię zdążyć w trakcie naszego upadku włożyć nogę między pań-skie nogi - po to, żeby je za-blokować, żeby zrobić panu jeszcze większą krzywdę. 

Nie może tak być, szanujmy się! To jest przecież piłka nożna. Nie rozumiem, jak sędziowie mogli dopuszczać do stanu, że to właściwie by-ły sporty walki z piłką noż-ną w tle. Jeśli to wszystko pójdzie w tę stronę nie dość, że straci sens, to w dodatku przestanie mieć znaczenie. Z tym trzeba walczyć! Weź-my taką Argentynę; wiem, że pan ją lubi. Mówiło się o niej, że to drużyna walki. Rozumiem więc, że z taką  Anglią podjęła walkę niesa-mowitą, nawet wręcz, jed-nak wszystko powinno mieć umiar. Zdaję sobie sprawę z politycznego kontekstu, z konfliktu o Falklandy/Mal-winy itd.  Sam bowiem w ta-kim meczu podczas mundia-lu uczestniczyłem. W 1982 roku graliśmy ze Związkiem Radzieckim, był stan wo-jenny, chłopcy byli nabuzo-wani, żądni walki. Starałem się ich tonować. "Panowie, jeśli któryś przesadzi, może zostać zawieszony". Zdawa-łem sobie sprawę, że FIFA za krajami z ówczesnego bloku wschodniego nie przepa-dała. Zarówno za nami, jak i ruskimi. Wiedziałem, że nie będzie miała nic przeciw wzajemnym awanturom 

w tym meczu, że działacze będą zacierać ręce, ale po-tem wszystkich... skwapli-wie ukażą.  Zdawałem sobie sprawę, że cała odpowie-dzialność spadnie na mnie, ale ja się tej odpowiedzial-ności nie bałem. Niemniej awantury w ogóle nie były w interesie drużyny. Wy-trzymała presję, zrozumiała i skupiła się na grze w piłkę. Taki Zbyszek Boniek zamie-nił się po spotkaniu z Bał-taczą koszulkami, traktował to jednak jako... zdobycz wo-jenną, jak skalp (uśmiech). Wróćmy do fauli. Jeśli ktoś łapie za koszulki - mogę to wybaczyć. Ale jeśli ska-cze z całej siły na śródsto-pie rywala, żeby mu zrobić krzywdę - to już nie.  Weźmy Messiego. Wiadomo, że to zjawiskowy piłkarz, jednak cztery lata miał ledwie kil-ka fauli przez cały turniej, może pięć... A tutaj stać go było na faule naprawdę szo-kujące, na czerwoną kartkę, już na początku imprezy. Musiał mieć na to przyzwo-lenie. Sprawiły to atmosfe-ra szatni i sposób rozmowy z piłkarzami trenera. "Jak tego ode mnie oczekują, to ja też potrafię to zastoso-wać". Muszę powiedzieć, że 

Czy naprawdę chcemy dżudoków 
i karateków w meczach piłki nożnej?

PIŁKA NOŻNA4 Mistrzostwa świata

Rozmowa z Antonim Piechniczkiem, trenerem, który z Polską zdobył trzecie miejsce na świecie i dwukrotnie aw
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Hiszpanie zostali mistrzem świata całkowicie zasłużenie - podkreśla Antoni Piechniczek. 
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Czy naprawdę chcemy dżudoków  
i karateków w meczach piłki nożnej?
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olską zdobył trzecie miejsce na świecie i dwukrotnie awansował z nią na mundialArgentyńczykom ten spo-sób lepiej wychodził cztery lata temu, kiedy zdobywali mistrzostwo... Muszę przy tym pana uspokoić: prze-sadnie bym się o nich nie martwił. Z pewnością dadzą sobie w przyszłości radę (uśmiech). 
Co pan powie o sędziowa-
niu?- Przy tak ostrej grze nie podobało mi się. Mało tego, nie mogę zgodzić się z ta-kim sposobem prowadzenia meczów. Arbitrzy są mało konsekwentni w wymierza-niu kar. Może bali się, że jak będą, to.... nie będzie komu kończyć, bo drużyny będą zdekompletowane? Nie-mniej nie wolno pozwolić na brutalizację piłki! FIFA powinna reagować odpo-wiednią nowelizacją prze-pisów. Niedługo drużyny piłkarskie będą potrzebo-wały w składach dobrych karateków i dżudoków, a nie na tym ma to polegać! Ma polegać na grze w piłkę. A przecież każdy zespół ma w składzie kogoś takiego, kto potrafi grać brutalnie w sytuacjach trudnych... Je-śli mówimy o sędziowaniu, to muszę jeszcze powie-dzieć o spalonych. Nie podo-ba mi się aptekarski sposób ich wymierzania, na centy-metry. Uważam, że traci na tym duch gry. Nieuznanie gola dla Hiszpanów w fina-le, jeszcze przy stanie 0:0, to według mnie absurd... Absurd! Jakie znaczenie ma, 

czy odstaje ręka, klatka pier-siowa czy plecy? A co jeśli noga jest z przodu, a druga całkiem z tyłu? Rozumiem gdy jest dwu-, trzymetrowy spalony, ale to? Cóż, dużo jest do poprawy.... Choćby w pracy tego Słoweńca, co sędziował finał. Za dużo błę-dów na takim poziomie. 
To były mistrzostwa na-
pastników?- Zdecydowanie. Wielu by-ło świetnych. Mbappe to kompletny piłkarz, Kane to osobny rozdział. Na Haalan-da w pewnym momencie przeciwnicy znaleźli sposób. W każdej drużynie był ktoś świetny w ataku. Mnóstwo indywidualności. 
Ten mundial był specyficz-
ny, pod wieloma względami 
nowatorski. Jak się panu 
podobały przerwy na picie?- Jestem przeciw. Wielu dru-żynom pozwalały dojść do siebie, Zdarzało się, że ekipa grała dobrze do takiej prze-rwy, a potem traciła wypra-cowany rytm, nie z własnej winy. To trochę na siłę wy-równywanie szans, bo prze-cież niektóre drużyny celo-wo stawiały na perfekcyjne przygotowanie fizyczne. Dla mnie skandalem było, że podczas takiej przerwy czas nie był zatrzymywany.
A ta długa przerwa na show 
w trakcie finału?- Na to machnąłbym ręką. To raczej jednorazowy wyskok na potrzeby gospodarzy 

(uśmiech). Mam nadzieję, że to się nie powtórzy na na-stępnych mistrzostwach. 
Tak się złożyło, że przez 
część mundialu był pan 
akurat w Stanach. Powo-
dem był ślub wnuczki, ale 
trafił pan akurat na mun-
dial...- Rzeczywiście; spędziłem tam prawie trzy tygodnie, większość meczów fazy grupowej oglądałem w Bo-stonie. Biletów nie starałem się w ostatniej chwili zdo-być, ale i tak miałem przy-jemność chłonąć atmosferę imprezy.
Jak wrażenia?- Muszę przyznać, że gene-ralnie jestem zachwycony! Olbrzymie wrażenie zrobiły na mnie amerykańskie sta-diony; gigantyczne, wielo-piętrowe, przystosowane do przyjęcia tłumów; takie, na których świetnie ogląda się mecze. Widać, że Ame-rykanie umieją je budować. Choć przecież nie powstały dla potrzeb piłki nożnej, lecz innych dyscyplin, głównie futbolu amerykańskiego, to wspaniale się sprawdziły. Widok trybun wypełnio-nych do ostatka kibicami w narodowych barwach też robił na mnie olbrzymie 

wrażenie. Przyszło mi do głowy, że takie obiekty za-sługują na to, żeby wypeł-niać się kompletem widzów na wielkich imprezach. Wła-śnie jak na mundialu. Jed-nocześnie zadawałem sobie pytanie: jak to możliwe, że aż tyle ludzi stać, żeby płacić za bilety tysiące dolarów... A przecież do tego dochodzi jeszcze podróż, hotele itd... Stwierdziłem, że na świe-cie musi być dużo bogatych ludzi z warstwy średniej (uśmiech). A teraz powiem coś, czym być może pana za-skoczę.
Tak?- Na początku byłem abso-lutnym przeciwnikiem tur-nieju z udziałem 48 drużyn. Kto to widział? Jaki będzie poziom? Czy nie grozi nam nuda? Okazało się, że było wręcz przeciwnie. Turniej był fantastyczny, z mnó-stwem zajmujących me-czów. Kiedy zobaczyłem poziom drużyn egzotycz-nych, byłem pełen podziwu. Curacao, Wyspy Zielonego Przylądka, Wybrzeże Kości Słoniowej... Panie, wszystkie one grają bardzo dobrą czy wręcz świetną piłkę! Orga-nizacja gry, przygotowanie motoryczne, dyscyplina taktyczna... Wszyscy uczest-nicy to mieli, przekonałem się, że na tym turnieju przy-padkowych zespołów nie było! Ten format, po zasta-nowieniu się, uznaję za do-bry. Warto było! Mało tego: czytam, że są przymiarki do kolejnych finałów, tych za 1440 dni z udziałem 64 drużyn i... też nie mam nic przeciwko! Mnie w tym mo-mencie nie chodzi już tylko o stronę sportową, choć ta się broni. Chodzi też o wy-miar społeczny. Te mistrzo-stwa pokazują bowiem siłę futbolu w tym sensie, że uwypuklają ich wartość na innym polu. Napędzają poczucie patriotyzmu, po-wszechne zainteresowanie. Czyż to nie piękne, że jakaś mała wyspa na środku oce-anu spać nie może i trzyma 

kciuki za własnych chłopa-ków? Świat zauważa te miej-sca, robi się o nich głośno. Być może właśnie dzięki temu narodzą się tam ko-lejni nietuzinkowi piłkarze. Jestem przekonany, że wielu ludzi, którzy dotąd nie inte-resowali się futbolem, za-stanowią się i spytają teraz samych siebie: "Wiesz co? Być może ta piłka nożna coś w sobie ma"...  Piłka nożna jak nigdy dotąd pokazała, jaką ma siłę oddziaływania. To było przecież święto ca-łego świata. 
Co w USA mówiło się 
o sprawie Baloguna?- Nie wolno takich rzeczy ro-bić! Kiedy byłem w Stanach, pewnego ranka przy śnia-daniu zięć do mnie mówi: "Tato, ale numer odwalili".  Chodziło właśnie o Balogu-na. Trump jako prezydent chciał ratować Stany Zjed-noczone, ale popełnił błąd w rachubach. Powinien mieć podpowiadaczy, którzy by mu na ucho powiedzieli: "Nie rób tego". Może i zyskał poparcie dziesiątek tysięcy Amerykanów, ale stracił jed-nocześnie sympatię milio-nów ludzi na całym świecie. 
Na koniec pytanie o polską 
piłkę. Jak wygląda na tym 
tle?- W eliminacjach nie prze-graliśmy z byle kim, Szwe-dzi mieli na tym mundialu dobre momenty. Nie mar-twiłbym się przesadnie. Nie uważam, że świat nam od-jeżdża. Jesteśmy na dobrej drodze i kwestią czasu jest doszlusować do tej stawki.  Jeśli wyciągniemy wnioski z tej lekcji, wszystko będzie dobrze. Myślę, że Jan Urban da radę. Musi jednak pa-miętać o jednym. Nie może przestać myśleć nie tylko o drużynie, ale i... o sobie ja-ko trenerze. Nie może prze-stać się rozwijać jako szko-leniowiec. Nie może spocząć na laurach. Musi nad sobą - jako trenerem - pracować. 

Rozmawiał Paweł Czado 

Didier Deschamps zapewne zadał sam sobie pytanie po 
wszystkim: „A może ten mundial nie był już dla mnie?    

Slavko Vincić nie popisał się sędziowaniem w finale. 

BELGIA

DOBRZE, ALE...
n Belgijska federacja pił-
karska podjęła decyzję o nie-
przedłużaniu kontraktu z se-
lekcjonerem reprezenta-
cji, Rudim Garcią. Jak wska-
zano, Francuz osiągnął 
wszystkie wyznaczone cele 
- „Czerwone Diabły” pod 
jego kierunkiem dotarły do 
ćwierćfinału MŚ, w którym 
przegrały z Hiszpanią (1:2) - 
ale nie przesądziło to o kon-
tynuowaniu współpracy. 
Dyrektor sportowy federa-
cji Vincent Mannaert, który 
obecnie poszukuje następ-
cy, podziękował Francuzo-
wi za 18 miesięcy pracy. Do 
końca roku Belgia rozegra 
sześć meczów w Lidze Naro-
dów. W grupie rywalizować 
będzie z Włochami, Francją 
i Turcją.

HISZPANIA

KRÓL, PREMIER I MILIONY
n Prawie dwa miliony osób 
witało w poniedziałek na 
ulicach Madrytu piłkarską 
reprezentację, wracają-
cą triumfalnie z mundialu 
w Ameryce Północnej. Hisz-
pańska drużyna rozpoczę-
ła paradę krótko przed go-
dziną 20.00, przejeżdżając 
autobusem z odkrytym da-
chem głównymi arteriami 
Madrytu, wywołując sce-
ny radości i zbiorowej eufo-
rii. Kilka godzin wcześniej 
król Filip VI Burbon, któ-
ry był obecny w niedzielę 
na stadionie w East Ruther-
ford koło Nowego Jorku 
podczas meczu finałowego 
i gratulował piłkarzom na 
podium, podjął ich w swo-
im pałacu Zarzuela pod Ma-
drytem. Podczas audien-
cji towarzyszyły mu królo-
wa Letycja oraz córki Ele-
onora i Zofia. Piłkarze spo-
tkali się w Madrycie także 
z premierem Pedro Sanche-
zem, po czym skierowali do 
centrum stolicy. Zabawa na 
placu Cibeles trwała długo 
w noc. W jej trakcie na sce-
nie pojawiali się piłkarze, 
członkowie sztabu szkole-
niowego Hiszpanii, a tak-
że liczni muzycy. Na sce-
nie koncertowali m.in. Bar-
ce, Alex Martini, Ana Mena, 
Lola Indigo, Aitana oraz DJ 
Pawly.

ARGENTYNA

ŚMIERTELNA PORAŻKA
n Trzy osoby ponio-
sły śmierć w Argentynie 
w związku z finałem piłkar-
skich MŚ. Q Buenos Aires 
67-letni mężczyzna zmarł 
na zawał serca podczas 
oglądania meczu w telewi-
zji. Dwie inne osoby zginęły 
w oddzielnych wypadkach. 
W Rosario 45-letnia kobieta 
spadła z jadącego pickupa 
na asfalt, natomiast w mie-
ście Neuquen jedna osoba 
zginęła, a trzy zostały po-
ważnie ranne wskutek eks-
plozji petardy.
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PIŁKA NOŻNA6 Liga Mistrzów

FENERBAHCE GÓRNIK      

335 wartość kadry (w mln euro) 25

55 (Mason Greenwood) najwyżej wyceniany zawodnik (w mln euro)  (Maksym Chłań) 4

81 wydatki na transfery w letnim okienku (w mln euro) 2,4

0 zarobki w letnim okienku (w mln euro) 9,1

10 liczba piłkarzy na MŚ 2026 0

19 liczba mistrzostw kraju 14

7 liczba krajowych pucharów 7 

 MÓWIĄ LICZBY MÓWIĄ LICZBY

NIE BĘDZIE BIAŁEJ FLAGI 

1. 
Rozmawiamy w miejscu gdzie 
jest wielki klub, są wielkie 
nazwiska i jak się szykujecie do 

spotkania w drugiej rundzie elimina-
cji Ligi Mistrzów?

- Nastawienie jest pozytyw-
ne. Wiemy, przeciwko komu gra-my, co nas czeka: że rywalizuje-my z drużyną, która jest mocna w ataku. Jesteśmy przygotowani.
2. 

Jako zawodnik z dużym 
międzynarodowym doświad-
czeniem to myśli pan, że 

koledzy sobie poradzą w starciu 
z takim rywalem?  - Przede wszystkim cieszę się, że po dłuższym czasie znowu w klubie przychodzi mi rywalizo-wać w europejskich pucharach. Mam nadzieję, że będzie dobrze. Co do chłopaków to nie czuć, że jest jakiś wielki stres. Wszyscy cie-szą się, że jest możliwość zagrania 
takiego meczu, z takim przeciwni-kiem, bo po to się przecież gra.
3. 

Na papierze Fenerbahce 
jest zdecydowanym fawo-
rytem. Jak z nimi zagrać 

i jaki wynik was zadowoli?

- Przyjechaliśmy, żeby po-walczyć, a nie z białą flagą. Ma-my pewność siebie, że potra-fimy, że jesteśmy dobrzy, a jak faktycznie będzie, to wszystko zweryfikuje boisko. Pierwszy cel to nie stracić szybko bram-
ki.   

4. 
Wyrzuciliście już z głowy czwart-
kową porażkę w Superpucharze 
Polski z Lechem?- To już za nami. Byliśmy smutni, bo chcieliśmy wygrać, zdobyć Superpuchar, a nie udało się. Zrobiliśmy dobrą analizę wszystkiego, co nie wyszło, co trzeba poprawić. Mam nadzieję, że będzie to widać we wtorek wieczorem.

5.
Pana doświadczenia z ry-
walizacji z Turkami?- No właśnie nie mam jakichś doświadczeń z turec-ką piłką mimo tylu lat grania. Teraz jest pierwszy raz i zoba-czymy, jak będzie. Ja cieszę się bardzo z tego meczu i czekam 

na niego!

Rozmawiał w Stambule
 zich  

ERIKA JANŻY
kapitana Górnika Zabrze

PIĘĆ PYTAŃ   DO...

DUŻE OCZEKIWANIA  

1. 
Jakie są oczekiwania 
Fenerbahce na początku 
nowego sezonu?- Bardzo duże. Wystarczy tylko spojrzeć na transfery klubu, żeby się o tym prze-konać. Trafiło tutaj przecież wielu znanych zawodników, ze sprowadzonym właśnie za miliony euro Masonem Greenwoodem. Tak że liczy się na spore zdobycze i wygrane 

w sezonie.

2. 
Dlaczego w Fenerbahce 
nie ma Roberta Lewan-
dowskiego? Latem sporo 

mówiło się o tym, że może tra-
fić do klubu ze Stambułu...- To nie była prawda, a me-dialne plotki i pogłoski. Żadnych faktycznych rozmów nie było.
3. 

Co tutaj w Turcji mówi 
się i pisze o meczu z 
Górnikiem Zabrze?

- Na papierze Fener-bahce jest faworytem, ale uważam, że będzie to trud-ny mecz. W futbolu nigdy 
nic nie wiadomo. Oczywi-ście liczy się na wygraną, na awans, ale nie będzie łatwo.
4. 

Będzie komplet na try-
bunach, czyli 47 tysięcy 
kibiców?- Tak, wszystko zostało rozsprzedane, stadion bę-dzie pełny. Większość me-czów gromadzi komplety na tym obiekcie.

5. 
W Stambule są trzy 
wielkie kluby, bo Fe-
nerbahce, Galatasaray, 

Besiktas. Który z nich cieszy 
się największym wsparciem?- Można powiedzieć, że cieszą się wsparciem na po-dobnym poziomie.

Rozmawiał w Stambule 
zich  

IRFANA YIRMIBESA
dziennikarza Sozcu Gazetesi

PIĘĆ PYTAŃ   DO...

GÓRNIK ZABRZE

P
iłkarze Górnika ru-szyli do Stambułu w poniedziałek rano. O 10.30 wsiedli do samolotu linii Coren-don Airlines, które od roku są jednym ze sponsorów zdobywcy Pucharu Polski, I udali się nad Bosfor.

Metropolia 
międzykontynentalnaNa pokładzie samolotu znalazła się liczna delega-cja, ze Stanisławem Oślizło na czele. Pan Stanisław sam nieraz jako piłkarz latał i grał w Turcji, ma stąd zna-komite wspomnienia, bo w latach 60. i na poziomie klubowym, i reprezentacyj-nym Polska lała rywala z tej części świata. Teraz czasy się zmieniły. – Gramy z bar-dzo silnym przeciwnikiem, a jak będzie, to pokaże bo-isko. Trzeba być dobrej my-śli – podkreśla Oślizło, który w listopadzie kończy 89 lat, a jest w znakomitej formie.Pogoda w Stambule po lądowaniu była bardzo sło-neczna i ciepła. Odczuwalna temperatura - powyżej 30 st. Celsjusza. W godzinach póź-nopopołudniowych piłkarze przeprowadzili trening na stadionie Fenerbahce. Żeby 

się dostać na ten obiekt, to z części europejskiej, z ol-brzymiego lotniska – drugie-go największego w Europie po Londynie – trzeba się przemieścić do azjatyckiej części 15-milionowego mia-sta. Zresztą popularny Fener jest - w przeciwieństwie do swoich wielkich rywali - je-dynym, który znajduje się w tej części metropolii. Pozo-stałe: Galatasaray, Besiktas, Basaksehir czy Kasımpasa SK to europejska część pięk-nego Stambułu. Ze stadionu Galatasaray na obiekt Fener-bahce jest 35 km, jak z Żor do Katowic - godzina jazdy.
Nie po widoki i turystycz-ne ciekawostki przyjechała jednak nad Bosfor górnicza ekipa. Po ośmiu latach trze-ba się godnie zaprezentować w europejskich pucharach, 

najpierw z Turkami, a potem ewentualnie z innymi. Jak wyjdzie, to w Lidze Mistrzów w III rundzie będzie czekał wygrany z pary Sturm Graz - Heart of Midlothian FC, jak nie, to w eliminacjach Ligi Europy ktoś z dwójki Twente – Ferencvaros.
Nie ma stresu- Cieszę się, że gramy z takim klubem jak Fe-nerbahce, bo grając z ni-mi na ich stadionie to coś 

innego, niż gdzieś indziej. 
Czeka nas gra z trudnym, wymagającym rywalem. Nie mamy jednak żadnego stresu, faworyt jest jasny, ale o wszystkim zdecyduje boisko – mówi spokojnie trener Michal Gasparik, który trzy lata temu jako trener Spartaka Trnawa, w fazie grupowej Ligi Kon-ferencji mierzył się z tym przeciwnikiem. 19-krotny mistrz Turcji wygrał tamto 
spotkanie 4:0.Jak zagrać z tak mocnym 
przeciwnikiem, naszpiko-wanym gwiazdami, żeby osiągnąć korzystny wynik przed rewanżem u siebie? – Moglibyśmy się zdecydo-wać na bardziej defensyw-ną taktykę i pozyskiwać graczy pod taki profil, ale nie zrobiliśmy tego. Nie chcemy tylko bronić. Jasne, zobaczymy na co nam prze-ciwnik pozwoli, ale to nasze zestawienie jest ofensywne i chcemy się pokazać, po-walczyć. W trakcie meczu będziemy reagować – tłu-
maczy nam trener Gasparik.

Debiut DietzaWiele wskazuje na to, że we wtorkowej rywa-lizacji w zabrzańskim zespole zadebiutuje po-zyskany przed kilkoma 

dniami z Greuther Furth Maximilian Dietz. Amery-kanin mający niemiecki paszport zagrał w sobo-tę w zamkniętym meczu sparingowym Górnika. 
Najpierw na pozycji nu-mer 6, czyli defensywne-
go pomocnika, a potem na środku obrony. – Nie wiem, czy zagra cały mecz, ale może wystąpić w jakiejś jego części. Grał w Niemczech w meczach sparingowych, ale po 45 minut. We wtorek zoba-
czymy, czy zagra od po-czątku, czy wejdzie – tłu-
maczy trener Gasparik. Dietz, który ma na swo-im koncie trzy występy w reprezentacji Stanów Zjednoczonych, ma zastą-pić kontuzjowanego Jaro-sława Kubickiego, który w rywalizacji o Superpu-char Polski złamał rękę i teraz czeka go dłuższa 
pauza.

Michał Zichlarz, Stambuł       

Czekają 
na ten mecz!
Prawie 50 tys. kibiców na trybunach, gorąco dosłownie 
i w przenośni. Nad Bosforem szykuje się piłkarska wojna.   

NIE PRZEGAP!

El. Ligi Mistrzów - II runda
Fenerbahce SK – Górnik Zabrze

wtorek, 20.00 - Super Polsat, 
Polsat Sport 1, 

Polsat Sport Premium 1

Górnicy podczas poniedziałkowej konferencji prasowej w Stambule na stadionie Fenerbahce. 
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Po co Górnik poleciał do 
Stambułu?- By wygrać! Argentyna przecież też chciała z Hiszpanią wygrać finał MŚ, i odczuwała wielki nie-dosyt po końcowym gwizdku, choć rywale byli zdecydowanie lepsi. No więc jeśli trener Michal Gašparik ustawi zespół defen-sywnie, może i Zabrzanom się uda. Ale oczywiście faworyt jest tylko jeden, i to zdecydowany. Jeżeli kadra jednej drużyny wy-ceniana jest na 330 mln euro, a drugiej – na 28 mln, zdaje się to sugerować przepaść między przeciwnikami. Nie tylko to zresztą przemawia za Fener-bahce. Parę lat temu drużyna sięgnęła po Puchar Turcji, ale na mistrzostwo czeka od 2014. I piłkarze, i kibice są głodni, bar-dzo głodni poważnego sukcesu.
Stąd zakupy na lewo 
i prawo? Sam jeden Mason 
Greenwood – choć na razie 
go nie zgłoszono – wart jest 
półtora raza więcej, niż „gór-
nicy”...- Na szczęście same pieniądze grają, choć oczywiście dobrą grę ułatwiają. Oglądając Gór-

nika w poprzednim sezonie mam nadzieję, że postawi się mocno w Stambule. Wie pan, kiedyś biedna Legia przyjecha-ła do Genui i wszyscy już wi-dzieli Sampdorię w półfinale Pucharu Zdobywców Pucharu. A tu psikus się zdarzył. Liczę teraz na dobry mecz Górnika i sprawienie niespodzianki, chociaż... będzie bardzo ciężko o to.
Na razie nawet szczęście 
się od Zabrzan odwraca. 
Odeszli Hellebrand i Am-
bros, a Kubicki złamał rękę 
w czwartek.- Znaleźć w parę tygodni zastęp-stwo w środku pola dla całego tercetu to mocno karkołom-ne zadanie. Trzeba mieć farta i spory kawał trenerskiego nosa; a ten, który wejdzie w buty Hel-lebranda czy Kubickiego, musi zostawi na murawie to, co ma najlepszego.
Czarny koń Górnika?- Liczę na tych – głównie no-wych piłkarzy, którzy mają przeszłość w Lidze Mistrzów. Erik Prekop do Slavii został ściągnięty, by zastąpić Tomasa Chorego. Ale Chory się wyle-czył i grał wszystko, a Prekop 

– jedynie końcówki. Ale po-smakował Champions League. Podobnie Kacper Urbański, który ma ogromny potencjał. W Legii mu nie poszło, ale w Górniku - mam nadzieję - wróci na własne tory i jeszcze będzie z niego pożytek i w pu-charach, i w reprezentacji.
W dniu losowania „górnicy” 
mówili, że może zostaną ciut 
zlekceważeni przez rywala. 
To w ogóle możliwe?- Hm... W Fenerbahce gra się za duże pieniądze, niezbyt prawdopodobne jest, by jego piłkarze do meczu o Ligę Mi-strzów podeszli na luzie. Może, kiedyś... W czasach, gdy w ka-drach drużyn tureckich domi-nowali Turcy, może bym się nad tym zastanowił. Oni – jako nacja – mają w sobie coś takie-go, co każe im myśleć „Jeste-śmy najlepsi, damy sobie radę nawet gdy będziemy biegać na wstecznym”. Dopiero wtedy, gdy zaczyna się im palić koło tyłka, biorą się do roboty. Ale Fenerbahce to klub obstawio-ny mocnymi obcokrajowca-mi, z kosmicznym budżetem i wspomnianym ciśnieniem na sukces, którego nawet Jose Mo-urinho im dać nie potrafił.

Sporo tych „stranierich” jed-
nak nie będzie. Wspomniane-
go Greenwooda, Ake, Kante... 
Na dodatek miejscowi – sze-
ściu z nich – mają w nogach 
mistrzostwa świata.- Eee, oni już na urlopie zdążyli być, dawno zapomnieli o mi-strzostwach i są przygotowani na sto procent.
I bez wymienionych wcze-
śniej graczy, skład Fenerba-
hce jest arcymocny: Talisca, 
Fred, Marco Asensio. Na 
kogo najbardziej – pana zda-
niem – trzeba uważać?

- Asensio na pewno jest groź-ny, jeżeli chodzi o rozegranie piłki. Natomiast najbardziej nieobliczalny jest Kerem Ak-turkoglu. Dziwny zawodnik, mentalnie... jak nie Turek. Za-płaciła za niego duże pienią-dze Benfica, ściągając z Gala-tasaray, a potem Fenerbahce, ściągają z Benfiki. To nie jest typowy napastnik, nigdy nim nie był, ale jest w tej roli usta-wiany i ładnie punktuje (w ub. sezonie ligowym – osiem goli, siedem asyst). Groźny, szybki, zdecydowany, potrafi dużo za-mieszczania zrobić. Powstrzy-

manie go dla każdego jest du-żym wyzwaniem.
Potencjalny bohater nie-
oczywisty?- Można tak powiedzieć. Potra-fi zupełnie znienacka zasko-czyć: a to piętką, a to przewrot-ką, Piłka go szuka.
A gdzie szukać choćby cienia 
szansy dla Górnika?- Jeżeli popatrzymy na reprezen-tację, ale i kluby tureckie w pu-charach, zawsze ofensywa była zdecydowanie na „tak”, a w defen-sywie pojawiały się dziury. Tu-reccy obrońcy czasem zapomina-ją, że są obrońcami. Grają poniżej pewnych oczekiwań, standardów europejskich. Więc jest szansa, żeby ich „ukłuć”, trzeba tylko to sprytnie wykorzystać.
Na stadionie będzie kom-
plet?- Myślę, że tak
A sam scenariusz gry? Hura-
gan turecki od początku?- Na pewno nie będą czekać, co zrobi Górnik. I trzeba się bę-dzie przed tym ich huraganem wybronić!

Rozmawiał
Dariusz Leśnikowski
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Trzeba się wybronić przed 
huraganem

Rozmowa z Jackiem Cyzio, byłym napastnikiem m.in. Pogoni, 
Legii i Zagłębia oraz klubów tureckich

Kerem Akturkoglu nie jest tym zawodnikiem, który 
w kadrze Fenerbahce rzuca się w oczy po pierwszym 
spojrzeniu. Ale potrafi być szalenie niebezpieczny.

Siedem sezonów z rzędu w lidze węgier-
skiej triumfował Ferencvaros. W po-
przednim sezonie doszło jednak do prze-
łamania serii i niespodziewanie mi-
strzem - po 13 latach przerwy - został 
Gyori ETO. Zespół spod granicy ze Sło-
wacją z uczestnictwa w Lidze Mistrzów 
długo się jednak nie cieszył. W pierw-
szej rundzie  przegrał dwumecz z Vikin-
gurem Reykjavik. Porażka w tej fazie 
LM oznacza spadek nie do drugiej rundy 
el. Ligi Europy, a do Ligi Konferencji. To 
oznacza, że już teraz mistrz Węgier gra 
w mniej prestiżowych rozgrywkach od 
wicemistrza, bo Ferencvaros w czwartek 
zmierzy się w eliminacjach Ligi Europy 
z Twente. (kaj) 

LIGA MISTRZÓW

n Wtorek, 21 lipca
Ararat Erywań – Shamrock Rovers 
(18.00), Iberia Tbilisi – Slovan  Bratysła-
wa (18.00), Mjallby – Lincoln Red Imps 
(18.00), Sabah FK – KuPS (18.00), Aarhus 
– Lech Poznań (19.00), Fenerbahce 
– Górnik Zabrze (20.00), Thun – Dina-
mo Zagrzeb (20.00), Sturm Graz – Heart 
of Midlothian (20.30), Klaksvik – Żalgi-
ris Kowno (20.45), Larne – Crvena zvezda 
(21.00), Vikingur Reykjavik – Hapoel Beer 
Szewa (21.00)

LIGA KONFERENCJI

n Wtorek, 21 lipca
IFK Goteborg – Levadia Tallinn, Floriana 
– Drita,Atert Bissen – Gyori ETO

Węgierski klops

J
eszcze całkiem niedaw-no zerkaliśmy z uwagą na Fenerbahce – pod okiem Jose Mourinho bie-gał tam przecież po mura-wie Sebastian Szymański. Ale ponad trzy dekady te-mu pierwszym Polakiem w tej ekipie był Czesław Jakołcewicz. I barwnie nam o tym etapie swej kariery opowiadał.Tym bardziej, że debiu-tować w barwach drużyny przyszło mu w wielkich derbach z Galatasarayem! Mało tego; to właśnie on – kompletnie niezaznajo-miony z szatnią – wziął na siebie w owym debiucie od-powiedzialność egzekwo-wania rzutu karnego! - Nikt z moich nowych kolegów nie chciał podejść co piłki! Widać mieli w głowach nie-dawny „wjazd” kibiców na trening – wspominał Jakoł-cewicz. - Miałem świado-mość – bo pokazywano mi miejscowe gazety ze zdję-ciami i opisem wydarzeń - że krótko przed moim przyjazdem fani „Feneru” wpadli na zajęcia drużyny w ośrodku treningowym na 

„rozmowy motywacyjne”. Fenerbahce nie było wtedy w najlepszej formie, pozy-cja w tabeli daleka była od oczekiwań fanów. Nawet się zastanawiałem, czy w ogó-le wyjeżdżać. No ale skoro sam Guus Hiddink mnie chciał, trudno było odmó-wić – mówił w rozmowie ze „Sportem”, wspominając własne rozterki z pierwszej połowy lat 90.

Kiedy arbiter podyk-tował wspomnianą „je-denastkę”, były kapitan Lecha – widząc niepew-ność wśród partnerów - podjął rękawicę. - Co prawda nie brałem pod uwagę takiego scenariusza, a przed meczem nie było żadnych ustaleń, ale w koń-czącej się właśnie rundzie jesiennej w polskiej lidze strzelałem wszystkie karne 

dla Kolejorza. Więc nie by-ła to dla mnie nowość. No, może pomijając wspomnia-ne fatalne warunki atmos-feryczne. Bo na tym 11. me-trze piłka po prostu stała w wielkiej kałuży. Uderzy-łem ją dobrze i mocno, ale tak naprawdę zobaczyłem efekt tego strzału dopiero w momencie, kiedy wpadła do siatki i strąciła z niej ca-łą wodę. Bo wcześniej mia-łem przed sobą tylko ścia-nę deszczu! - uśmiecha się Jakołcewicz.Spotkanie jego zespół ostatecznie przegrał 1:2. W tamtych czasach jednak zagraniczni gracze trakto-wani byli jeszcze jak gwiaz-dy; niezależnie od kraju pochodzenia i statusu pił-karskiego. Nie inaczej by-ło z Polakiem. - Dostałem mieszkanie w azjatyckiej części Stambułu, w dzielni-cy Kadikoy, gdzie mieszkali wyłącznie fani Fenerbahce. Szybko stałem się rozpo-znawalny, więc efekt był taki, że kiedy wychodzi-łem z córką na spacer, za-zwyczaj po 200 metrach… zawracałem do domu, bo 

trudno się było opędzić od zainteresowania kibiców, próśb o autograf, zagady-wań itp. Nigdzie indziej na świecie nie spotkałem się z takim fanatyzmem i taki-mi kibicami – przyznawał reprezentacyjny stoper w pogaduchach z naszym dziennikiem. - Natomiast dopiero poczułem, że je-stem profesjonalnym pił-karzem. Na wyjazdy dosta-waliśmy dodatkowe kie-szonkowe! Mieszkaliśmy w najlepszych hotelach, garnitury dostarczano nam z najlepszych sklepów, la-taliśmy samolotem na me-cze ligowe – to wszystko robiło na mnie ogromne wrażenie. U progu lat 90. w Polsce postrzegano tu-recką piłkę jako ubogiego krewnego, ale o tego typu rzeczach mogliśmy u nas tylko pomarzyć – kończył wtedy Czesław Jakołce-wicz.Dziś mamy do czynienia z zupełnie odmiennymi proporcjami. Ale może Gór-nik zada tej tezie kłam?
Dariusz Leśnikowski

Sam Hiddink mnie tu chciał! Czesława Jakołcewicza opowieść 

o „Fenerze” sprzed 35 lat.
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Guus Hiddink zawsze mocno przeżywa mecze swych 
drużyn. W Fenerbahce było podobnie.
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PIŁKA NOŻNA8 Europejskie puchary n Reprezentacja

LECH POZNAŃ

M
istrzowie Polski rozpoczynają walkę o upragnioną Ligę Mistrzów. Los nie był jednak dla nich łaskawy i na start wskazał im - w teorii - najgroźniejszego przeciwnika. Aarhus GF (AGF) niespodziewanie po 40 latach zostało mistrzem Danii. Teraz chce zastopować Kolejorza…

Ze wskazaniem na 
KolejorzaLechici mają już za sobą udany pierwszy sprawdzian: zwycięstwo nad Górnikiem 3:1 w Superpucharze Polski. Teraz poprzeczka zostanie podniesiona. Jednak Dania 

to kraj, który w Poznaniu jest dobrze kojarzony. Z tego państwa pochodzą były król strzelców ekstraklasy, Chri-stian Gytkajer oraz - rzecz jasna - trener Niels Frederik-sen. Dla poznańskiego klubu to jednak powrót po 39 latach do rywalizacji z duńskimi zespołami. Grał z nimi tylko w Pucharze Intertoto, które-go UEFA nie wlicza do swoich 
rozgrywek.Mistrzowie Polski mają du-żą szansę na sukces, jeśli za-grają na poziomie, do którego 
przyzwyczaili w ekstraklasie. – Ja bym stawiał na Lecha. Z tym zespołem, który mają Poznaniacy, na dodatek żądni 

sukcesu, z duńskim trenerem, który przyjedzie na swój teren i będzie chciał się pokazać... AGF to nie jest żadna świetna drużyna, tylko średni europej-ski klub – mówi w rozmowie ze „Sportem” Arkadiusz Gmur, były piłkarz m.in. Legii War-szawa i Aarhus, od lat mieszka-jący w Danii. – W zespole AGF nie ma gwiazdy. To jest wyrów-nana ekipa. Nie ma w niej za-wodnika, który weźmie piłkę, okiwa sześciu i bramkę strze-li – krótko scharakteryzował duńską drużynę Gmur.
Nogi mogą drżećAarhus swoje domowe ligowe spotkania tymcza-

sowo gra na obiekcie Ceres Park Vejlby, który mieści nie-co ponad 11 tysięcy widzów. Spowodowane jest to budową nowego stadionu klubowego, który spełni najwyższe stan-dardy. Mistrzowie Danii wraz z kibicami ustalili natomiast, że do europejskich pucharów zgłoszą Cepheus Park w mie-ście Randers, który może po-mieścić 12000 osób. Nic więc dziwnego, że rewanżowe spo-tkanie dla wielu zawodników rywali może być sporym prze-życiem, jeśli przy Bułgarskiej usłyszą ryk ponad 40 tysięcy gardeł.– W szczególności ocze-kuję rewanżowego meczu 

na stadionie Lecha. Przyjdzie komplet kibiców, a atmos-fera może być dla tych mło-dych chłopaków z AGF du-żym szokiem - takim, że być może niektórym zadrżą no-gi... Ta cała atmosfera, opra-wa meczów odgrywa jakąś rolę. W Danii pod tym wzglę-dem nieźle jest na Broendby i może jeszcze w Kopenha-dze, ale to tyle – podkreśla jednokrotny reprezentant 
Polski.

Znajomy zapach szatniW barwach wspomnia-nego Randers przez 2,5 ro-ku grał Mikael Ishak. Szwed rozegrał w nim 78 meczów, 

strzelił 34 gole i zadebiuto-wał w europejskich pucha-rach. Chociaż obiekt mógł się trochę zmienić, to 33-latek wciąż może pamiętać każdy zakamarek, a dobre wspo-mnienia ze zdobywania bra-mek mogą sprawić, że kilka z nich załaduje także mi-strzom Danii. – Mam nadzie-ję, że sobie przypomni o tym i wszystko będzie dobrze. Byłbym w szoku, gdyby Lech nie wyeliminował Aarhus. Jestem prawie pewien, że mistrzowie Polski sobie po-radzą – podsumowuje Gmur.
Miłosz Cebo

PREMIERA W DANII

Lech w weekend zaprezentował domo-
we koszulki na sezon 2026/27. Posta-
wił na niebiesko-białe pasy. Taki mo-
tyw towarzyszył Kolejorzowi w wie-
lu ważnych momentach, m.in. pod-
czas zdobycia jedynego w historii du-
bletu w 1984 roku, pierwszego sezonu 
po powrocie do ekstraklasy na począt-
ku XXI wieku oraz pamiętnych wystę-
pów w europejskich pucharach prze-
ciwko Juventusowi i Manchesterowi 
City. Lechici pierwsze spotkanie w no-
wych strojach rozegrają właśnie w Da-
nii. Oby premiera była pozytywna!

Strach ma wielkie oczy
39 lat czeka Kolejorz, żeby ponownie zagrać pucharowe spotkanie w Danii. 
Według Arkadiusza Gmura... nie ma się czego obawiać.

NIE PRZEGAP!

El. Ligi Mistrzów - II runda
Aarhus GF – Lech Poznań
wtorek, 19.00 - TVP Sport

Ishak okaże się po raz kolejny bramkostrzelnym Szwedem na duńskiej ziemi? 
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J
eśli Lech Poznań w dwu-meczu pokona mistrza Da-nii, awansuje do trzeciej rundy eliminacji Ligi Mistrzów i na tym etapie zmierzy się al-bo z mistrzem Azerbejdżanu, Sabah FK, albo z mistrzem Fin-landii Kuopionem Palloseura. Jeśli azerski zespół pokona Finów w nadchodzącym dwu-meczu, do Polski przyjedzie z nim Tymoteusz Puchacz, który od roku jest zawodni-kiem Sabah. Pomógł druży-nie w zdobyciu pierwszego mistrzostwa w historii i przy okazji przełamał serię Karaba-chu, który triumfował w czte-rech poprzednich sezonach. Ostatnio Puchacz udowodnił, że nadal jest w niezłej formie, w pierwszej rundzie eliminacji zaliczając dwie asysty w star-ciu z The New Saints.Jeśli natomiast Lech prze-gra, wyląduje w trzeciej run-dzie eliminacji Ligi Europy, na tzw. ścieżce mistrzowskiej. To 

oznacza, że zagra z mistrzami krajów, którzy także odpadli ze zmagań o Champions Le-ague. Los wskazał, że w razie potknięcia z Aarhus, Pozna-niacy trafią na przegranego dwumeczu KI Klaksvik (Wyspy Owcze) – Żalgiris Kowno (Li-twa).
Marzy im się RózgaGórnik, wicemistrz kraju, dzisiaj zagra pierwszy mecz w ramach drugiej rundy eli-minacji do Ligi Mistrzów. Jeśli w dwumeczu pokona Fenerba-hce, w trzeciej rundzie zmierzy się z wygranym starcia Sturm Graz – Heart of Midlothian. Dla polskich kibiców ciekawa by-łaby potyczka z Austriakami: reprezentantami tego klubu są dwaj Polacy. Filip Rózga za dobre występy w Sturmie za-służył nawet na powołania od selekcjonera Jana Urbana. Na razie jednak doznał kontuzji mięśniowej i nie wiadomo, jak 

długo będzie musiał pauzo-wać. Drugim Polakiem w ka-drze Sturmu jest eks-Zabrza-nin, Szymon Włodarczyk, któ-ry powrócił z wypożyczenia do Excelsioru. W poprzednim se-zonie w Eredivisie zdobył trzy gole w 23 spotkaniach. Gdyby Górnik przegrał z Fenerbahce, spada do trzeciej rundy elimi-nacji Ligi Europy i na tym eta-pie zmierzy się ze zwycięzcą dwumeczu Twente – Ferencva-
ros.

Szkoci nie tacy skąpiRywala w trzeciej rundzie el. Ligi Europy poznała też Jagiellonia, czyli jedyny pu-charowicz z Polski, który nie rozpoczyna zmagań w tym ty-godniu. Białostoczanie przejęli po Górniku miejsce zwycięzcy Pucharu Polski i europejską przygodę zaczynają dopiero od tego etapu Będąc nierozsta-wioną, ekipa Adriana Siemień-ca musiała wpaść na bardzo 

silnego rywala. Los sparował ją z Rangers FC, ale każdy inny traf (RB Salzburg, Midtjylland/Besiktas lub PAOK/Dynamo Kijów) oznaczałby równie niewdzięcznego przeciwnika. Szkoci - wbrew łatce przyna-leżnej temu narodowi - wcale skąpi tego lata nie są: na trans-fery wydali już 8 mln euro...
Zapach „Fiołków”W najbliższy czwartek zmagania w Lidze Konferen-cji rozpoczną Raków Często-chowa i GKS Katowice. Jeśli Medaliki wygrają - a innego 

scenariusza sobie nie wyobra-żamy - rywalizację z Vallettą, w kolejnym etapie eliminacji zagrają przeciwko przegrane-mu (w Lidze Europy) z pary Hammarby Sztokholm – An-

derlecht. Choć faworytem tej pary są Brukselczycy, delikat-ny zapach „Fiołków” pod Jasną Górą już się rozszedł... Nie było więc to najszczęśliwsze loso-wanie – Raków mógł trafić na słabszego rywala, zwycięzcę z drugiej rundy eliminacji Ligi Konferencji...GieKSa z kolei, jeśli pokona MSK Żylina, w trzeciej rundzie stanie naprzeciwko lepszemu w parze Hapoel Tel Awiw – Łu-dogorec Razgrad. Gdyby Ka-
towiczanie trafili na izraelski zespół, mecz wyjazdowy ro-zegrany zostałby najprawdo-podobniej na stadionie DVTK w Miszkolcu, na Węgrzech. To właśnie na tej arenie w czwart-kowy wieczór pojawią się Buł-
garzy.

Kacper Janoszka

Czekając na przylot Puchacza
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Polskie zespoły właśnie rozpoczynają zmagania w europejskich pucharach, 

ale już poznały potencjalnych rywali w kolejnej rundzie. Poprzeczka pójdzie w górę.

Jest szansa na powrót Tymoteusza Puchacza do Po-
znania... na jeden dzień. 

LIGA NARODÓW

STACJE W MARATONIE
n Znamy już komplet 

lokalizacji meczów Bia-
ło-czerwonych w edy-

cji 2026/27 Ligi Narodów. 
Przypomnijmy, że po raz 

pierwszy od inauguracji 
owych rozgrywek polskiej 
reprezentacji przyjdzie za-
grać w Dywizji B. Zgodnie 
z nowym terminarzem, tej 
jesieni czekają kibiców tyl-
ko dwie przerwy reprezenta-
cyjne, przy czym w tej pierw-
szej, na przełomie września 
i października, odbędą się aż 
cztery kolejki. Po domowym 
meczu w Warszawie z Bo-
śnią i Hercegowiną (25.09., 
20.45), czeka nas wizyta 
w Solnej i potyczka ze Szwe-
cją (28.09., 20.45). Zaraz po-
tem na PGE Narodowy przy-
lecą Rumuni (2.10., 20.45), 
a później nasi na koniec tego 
„maratonu” udadzą się do 
Zenicy, by zagrać rewanż 
z Bośniakami (5.10., 20.45). 
Końcówka zmagań – w listo-
padzie. Najpierw zagramy 
w Bukareszcie (14.11., 20.45), 
by na finiszu – tym razem we 
Wrocławiu – podjąć Szwe-
dów (17.11., 20.45).

RANKING FIFA

POLSKIE STATUS QUO
n Reprezentacja Polski 
utrzymała 36. lokatę w ran-
kingu FIFA. Pozycję lidera 
odzyskała Hiszpania po fina-
łowym zwycięstwie w mun-
dialu nad Argentyną (1:0), 
która do tej pory prowa-
dziła. Dwaj półfinaliści mi-
strzostw świata - Francja 
z 1948,97 i Anglia z 1922,83 
- utrzymali trzecią i czwar-
tą pozycję.
Do TOP 10 rankingu awanso-
wał współgospodarz tego-
rocznego mundialu - Mek-
syk, który przeskoczył aż 
cztery pozycje. Zastąpił na 
10. miejscu Niemcy, które 
spadły na 12.
Biało-czerwoni wobec braku 
kwalifikacji do tegorocznego 
mundialu nie mogli liczyć na 
wiele, ale utrzymali 36. lo-
katę. Wszyscy rywale Polski 
z najbliższej edycji Ligi Naro-
dów poszli w górę w tym ze-
stawieniu. Szwecja jest kla-
syfikowana wyżej o jedno 
miejsce (37.), Rumunia o dwa 
- (52.) a Bośnia i Hercegowi-
na (61.) odnotowała najwyż-
szy awans - o trzy pozycje.

CZOŁÓWKA RANKINGU FIFA

 1. (2) Hiszpania 1995,88 pkt
2. (1) Argentyna 1970,37
3. (3) Francja 1948,97
4. (4) Anglia 1922,83
5. (6) Brazylia 1804,92
6. (7) Maroko 1803,99
7. (5) Portugalia 1787,85
8. (9) Belgia 1778,36
9. (8) Holandia 1775,54
10. (14) Meksyk 1754,30
...
36. (36) Polska 1526,18

(w nawiasie – miejsce w po-
przednim notowaniu)

WOKÓŁ REPREZENTACJIWOKÓŁ REPREZENTACJI

eprasa.pl d197d9d951
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Niespełna tydzień do ligi 
– więcej pytań czy odpo-

wiedzi?- Jeśli chodzi o sposób gra-nia, to jesteśmy przygotowa-ni. Co do składu, to będzie-my się jeszcze zastanawiać. Rywalizacja nadal się toczy. Zawodnicy, którzy potencjal-nie mogliby grać, a w sobotę nie do końca się sprawdzi-li, muszą mocno starać się w kolejnym tygodniu, by wyjść w Szczecinie w pierw-szym składzie. Mamy trzy dni treningowe i wtedy wszystko się rozstrzygnie.
Po dwusparingowym, 
sobotnim sprawdzianie 
generalnym był pan jednak 
umiarkowanie zadowolony.– Najważniejsze było, żeby zawodnicy byli w pełni obcią-żeni, a my mieliśmy przegląd kadry pod kątem przygoto-wania jedenastki na piątko-wy mecz z Pogonią.
Z Pogonią Grodzisk Ma-
zowiecki wygraliście i ta 
przedostatnia gra kontrol-
na pana ucieszyła?- Było dużo dobrych momen-tów. Ucieszyła nas postawa duetu napastników i fakt, że sporo pozytywnych sygna-łów wysłała młodzież. Kil-ku z młodych pokazało się w okresie przygotowawczym z naprawdę dobrej strony. Z Pogonią mało doświad-czoną linię obrony stworzyli 17-letni Bartosz Korżyński, rok starszy Mateusz Lauryn oraz Robert Deziel Jr. Ci mło-dzi zawodnicy, których mogli-śmy oglądać w obu meczach, 

także z Arisem Limassol, w większości zostaną z na-mi na rundę jesienną. Będą funkcjonować z pierwszym zespołem, a my będziemy ich obserwować. Z tygodnia na tydzień podejmując decyzję, kto z nich znajdzie się w ka-drze meczowej.
Przegrana z ósmym w hie-
rarchii zespołem Cyprus 
League zaniepokoiła pana?- Przegraliśmy tylko jeden z siedmiu sparingów, czyli ten ostatni z Arisem (0:1). Spo-tkanie z Cypryjczykami było specyficzne. Pierwsza poło-wa była bardzo słaba z piłką w naszym wykonaniu. Druga okazała się dużo lepsza, ale dwie jedenastki zadecydowa-ły o tym, że przegraliśmy.
Po spektakularnym trans-
ferze Michała Sevcika 
powiedział pan, że liczy, iż 
Czech stanie się dla Legii 
tym, kim miał być - a nie był 
- Kacper Urbański. - Można powiedzieć, że to zmiana „jeden do jeden”. To podobny profil zawodnika. Wierzymy, że Michal lepiej się u nas odnajdzie niż Kac-per. To zawodnik, który jest najmocniejszy w trzeciej ter-cji, co już pokazał. Liczymy, że wniesie kreatywność, bo potrzebujemy jej jeszcze wię-cej, choć w trakcie sparingów kreowaliśmy dużo sytuacji. Ważna jest oczywiście fina-lizacja, ale Sevcik pokazał, że może być groźny. Wiąże-my z nim nadzieje, po to go ściągnęliśmy. Każdy dzień 

powinien pracować na jego korzyść.
Podobnie jak u kontuzjo-
wanych, bo chyba wszyscy 
wrócili już do zajęć i do gry?- Mały problem zdrowotny ma Arsenić, ale to nic poważ-nego. Liczę, że Zoran będzie gotowy na mecz z Pogonią. Wahan Biczachczjan wraca po kontuzji, ale miał momen-ty naprawdę dobrej gry. Musi wrócić do odpowiedniego rytmu treningowego, bo nie pracował jeszcze na pełnych obciążeniach, ale powoli bę-dzie wracał do dyspozycji. Ruben Vinagre dopiero bu-duje formę, miał półroczną przerwę. W sparingach miał trudne momenty, lecz poka-zał też dużą jakość, a stać go na jeszcze więcej. Jeśli chodzi o Henrique Arreiolę, bardzo 

dobrze zaprezentował się nie tylko w drugiej części z Arisem, ale w całym okresie przygotowawczym – szcze-gólnie biorąc pod uwagę, jaka była jego sytuacja w rundzie wiosennej. Nie grał praktycz-nie, a obecnie jego notowania w drużynie zdecydowanie wzrosły. Jeśli zbudujemy tego chłopaka, to będziemy mieli z niego pożytek.
Nie uważa pan, że Legia 
potrzebuje jeszcze wzmoc-
nień?- Każdy trener pewnie powie, że brakuje jakichś zawodni-ków, ale potrafię się dopaso-wać. Nie narzekam na kadrę. Wiadomo, musi być kompa-tybilność z celami klubu. Je-żeli klub ma ambicje, to też musi mieć określony poziom kadry. Mam ambicje, by wy-

grywać. Na pewno jakieś ru-chy powinniśmy zrobić, ale nie jest to dzisiaj takie proste.
Jednak przydałby się 
transfer do ataku, także na 
środek obrony.- Musimy budować na za-wodnikach, których mamy. Jeszcze do niedawna Rafał Augustyniak grał w środku pomocy, a Arkadiusz Reca na skrzydle. „Zjawa”, mimo że nie wykorzystał rzutu karnego, strzelił bardzo ład-nego gola, rozegrał dobry mecz z pierwszoligowcami. Konfiguracja Rafał Adamski – Zjawiński w ataku daje nam możliwość gry każdy z każ-dym. Będzie możliwością wy-boru na inaugurację sezonu. A przecież Jakub Żewłakow też może spokojnie zagrać w napadzie. Z bardzo dobrej 

strony pokazał się z Pogonią Samuel Kovacik, on będzie coraz bardziej naciskał na konkurentów. Zgadzam się jednak, że brakuje nam na-pastnika - wtedy bylibyśmy zabezpieczeni, byłaby rywa-lizacja i moglibyśmy też le-piej zarządzać meczem. Jeśli dołączyłby czwarty snajper o podobnych parametrach, to wtedy każdy może grać z każdym. Czy liczę jeszcze na transfer napastnika? Chciał-bym, żeby tak było, ale sta-ram się budować kadrę z pił-karzy, których mam i z nich wycisnąć maksimum.
Czyli nikt nowy nie dojdzie?- Sytuacja jak zawsze w tym okresie jest dynamicz-na. Teraz nie mamy żadnej opcji transferowej. Na dziś nie należy się spodziewać żadnego ruchu do Legii.
A w drugą stronę?- Zawsze jest to możliwe. Wiemy, jaka jest sytuacja. Wszystko może się wydarzyć i w jednym, i wdrugim kie-runku.
W piątek czeka was inaugu-
racyjne spotkanie z Pogo-
nią i... Nsame?- Wierzę, że będziemy po-dwójnie zmotywowani i wy-gramy. Jean-Pierre jest bar-dzo dobrym zawodnikiem, chciałem, żeby został u nas – do tego nie doszło. Kibicuje-my mu, poza najbliższym me-czem. Oby wszystko mu się ułożyło, ale żeby zagrał słabo przeciwko nam (śmiech).

Zbigniew Cieńciała

Wyciskam maksa z tych, 
których mam

Rozmowa z Markiem Papszunem, szkoleniowcem Legii Warszawa

RAKÓW CZĘSTOCHOWA

P
owrót do ekstraklasy Mahira Emreliego za-mazuje nieco obraz dość niemrawego letniego okien-ka transferowego w wyko-naniu Rakowa. Pod Jasną Górę trafiło ośmiu nowych piłkarzy, ale poza 61-krot-nym reprezentantem Azer-bejdżanu trudno którykol-wiek z nich określić mianem spektakularnego czy choćby bez wątpliwości będącego realnym wzmocnieniem na już. Poza Adinem Molna-rem z MTK Budapeszt, po-zyskanym jeszcze w trakcie poprzedniego sezonu Die-udonne Gaucho oraz bram-karzem Tarikiem Kariciem, na Limanowskiego trafili jedynie gracze z niższych lig 

krajowych (Jakub Jendry-ka, Oliwier Kwiatkowski), wracający z wypożyczenia w Hutniku Adam Basse oraz Nikodem Całko z rezerw. Na-wet biorąc pod uwagę, że to nie koniec przychodzących ruchów transferowych, mó-wiąc najkrócej i najbardziej obrazowo – „szału nie ma”…
Czekając na ofertę…W Rakowie, po przyjściu Emreliego oraz bardzo praw-dopodobnym pozostaniau-Basse, wciąż mocno liczą, że uda się latem wytransfero-wać Brauta Brunesa. Problem polega na tym, że ofert, któ-re byłyby choć zbliżone do oczekiwań zawodnika, jego menadżera i klubu (Raków chciałby za Norwega 6-7 mln euro) na horyzoncie nie widać.

Latem Częstochowianie przegrali większość sparin-gów, ale trzeba wziąć pod uwagę, że zagrali z wyjątko-wo silnymi rywalami (m. in. 1:2 z Olympiakosem czy 2:3 z PSV Eindhoven). Na pierw-sze wnioski w jakim miejscu jest drużyna Dawida Kroczka trzeba będzie zatem pocze-kać do czwartkowego starcia II rundy eliminacji Ligi Kon-ferencji z maltańską Vallettą oraz niedzielnej ligowej inau-guracji z Wisłą Płock.
I cóż, że ze Szwecji?W poniedziałek Raków, podobnie jak pozostałe pol-skie drużyny, poznał poten-cjalnego rywala w III rundzie kwalifikacji LK. Jeśli wyeli-minuje Vallettę (co w Często-chowie traktowane jest jak 

obowiązek), w kolejnej run-dzie zmierzy się z przegra-nym rywalizacji Hammarby Sztokholm – Anderlecht Bruksela. Z dużą dozą praw-dopodobieństwa można przyjąć, że będą to Szwedzi. Wicemistrzowie Allsvenskan z sezonu 2025 (u naszych 

zamorskich sąsiadów gra się systemem wiosna – je-sień) po czternastu meczach trwającego sezonu również zajmują drugie miejsce, ale ze stratą aż dziewięciu punk-tów do Sirius Uppsala. Dys-ponują budżetem mniejszym od Rakowa (31,5 mln euro 

w stosunku do 40,6 mln) i teoretycznie mniej jako-ściową kadrą, ale nie da się ukryć, że to najtrudniejsze losowanie od strony sporto-wej, jakie mogło się Rakowo-wi przytrafić na tym etapie.Najpierw trzeba jed-nak przejść półamatorów z Malty. Prawdopodobnie, aby móc zobaczyć rewanżo-we spotkanie z tym rywa-lem, trzeba będzie udać się na wyspę, gdzie niedawno grała reprezentacja Polski. Zainteresowania transmisją na razie nie wyraziła bo-wiem żadna z polskich sta-cji telewizyjnych. Pierwszy mecz w Częstochowie poka-że z kolei Kanał Sportowy na platformie YouTube.
Mariusz Rajek

Szwedzi pod Jasną Górą? Medaliki u progu sezonu nie mają lekko. Kibice liczyli na głośniejsze transfery, 

lepsze losowanie w pucharach i… możliwość obejrzenia rewanżu z Vallettą. 
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Trener Marek Papszun wykłada drużynie swoją filozofię gry. 
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Mahir Emreli jest póki co najgłośniejszym letnim trans-
ferem Rakowa. 
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ODRA OPOLE

T
ydzień przed inaugura-cją sezonu trener Łukasz Tomczyk, podsumowu-jąc niezbyt skuteczną grę napastników, któ-rych miał wówczas w kadrze powiedział, że stara się ich roz-wijać, żeby wreszcie strzelali gole. Na koniec zaś ściszył głos i dodał: „Ale oczywiście nie zamknęliśmy jeszcze okienka transferowego. Cały czas my-ślimy i szukamy środków na to, żeby wzmocnić rywalizację na tej pozycji”.Dzień później, czyli 18 lipca, opolski klub oficjalnie ogłosił, że jego nowym zawodnikiem został Patryk Szysz. 28-letni napastnik podpisał kontrakt obowiązujący do 30 czerwca 2028 roku i natychmiast roz-poczęły się dwubiegunowe dyskusje.

ZnanyZwolennicy, a może raczej kibice-optymiści ze stolicy pol-

skiej piosenki podkreślali, że wychowanek Górnika Łęczna jest znany zarówno w kraju, jak i na rynku europejskim. Przy-pomnieli, że rozegrał 4 mecze w reprezentacji Polski U-21, a przede wszystkim zaznaczyli, że w swoim debiutanckim se-zonie w I lidze w 33 spotka-niach zdobył 10 goli. Dorzucili także, że w naszej ekstraklasie rozegrał 123 mecze, w któ-rych strzelił 23 gole, z czego 11 w swoim najlepszym sezonie, po którym przeszedł do stam-bulskiego Basaksehiru. W tu-reckim klubie zaczął grę od go-la i asysty, a następnie pokazał się z dobrej strony zarówno w lidze, jak i europejskich pu-charach.
To już historiaI w tym momencie swoje trzy grosze wtrącają pesymi-ści. Zaczynają od tego, że to jest już historią. 4 maja 2023 w półfinale Pucharu Turcji bo-wiem Szysz doznał kontuzji, po której do gry wrócił dopiero 

30 listopada 2024! Zresztą na krótko, bo w rundzie wiosen-nej 2025 roku, z powodu ko-lejnego urazu, w ogóle już nie zagrał. Wprawdzie miniony sezon spędził w Arce i nawet wystąpił w 23 spotkaniach ekstraklasy oraz 2 w Pucharze Polski, ale ani razu nie pokonał bramkarza rywali!
TrzeciPrzypomnijmy, że w Odrze w tej chwili jest dwóch napast-ników, którzy mieli się w Opolu odbudować. Na początku po-przedniego sezonu w zespole zameldował się Kacper Przy-byłko z bogatym CV, w którym najjaśniej świeci tytuł króla strzelców Ligi Mistrzów CON-CACAF. Przyszedł do zespołu po bezbramkowej wiośnie w FC Lugano i w 21 meczach strzelił 3 gole, co uznano za „wielki niewypał”. Michał Fe-liks z kolei przyszedł zimą do Opola jako niechciany w Wie-czystej snajper, udowadniający swoją skuteczność... w rezer-

wach. W IV lidze trafił bowiem w rundzie jesiennej 18 razy, ale wiosną w I lidze dla Odry zdo-był tylko 4 bramki.
Podwójna motywacjaCzy Szysz w myśl zasady „do trzech razy sztuka” okaże się snajperem przez duże „S”? Pierwszą okazję do udowod-nienia swojej piłkarskiej war-tości będzie miał już w piątek. W debiucie zmotywowany po-winien być podwójnie, bo nie dość, że pierwszy raz będzie miał okazję pokazać się nowej publiczności to jeszcze zagra przeciwko swojej byłej druży-nie, w której nie był potrzebny.
Dwaj skrzydłowiNie tylko o napastniku dyskutują jednak kibice Odry. Tydzień przed inauguracją do zespołu dołączyli bowiem jeszcze dwaj skrzydłowi. Jako pierwszy potwierdzony został wypożyczony z Cracovii, choć ostatnio grający w Górniku Łęczna, Bartosz Biedrzycki. 

23-latek ma za sobą 6 wystę-pów w młodzieżówce U-20 i 26 w ekstraklasie, ale wiosnę spędził w zespole, który spadł z I ligi. Natomiast Franciszek Franczak to zbliżający się do 19. urodzin „Szkot”. 3 lata te-mu jako najmłodszy w historii St. Johnstone FC zadebiutował bowiem w szkockiej Premier-ship i był też reprezentantem 

Polski U-18, ale ostatni występ w II lidze szkockiej odnotował 20 grudnia ubiegłego roku. Obaj więc chcą się pokazać, ale czy ten argument okaże się wystarczający? Z każdą kolejką nadchodzącego sezonu będzie-my poznawali odpowiedź na to pytanie.
Jerzy Dusik     

LECHIA GDAŃSK

W 
ostatnim sparingu z duńskim Randers FC (2:2), na tydzień przed startem Betclic 1. Ligi, w Le-chii zabrakło aż ośmiu piłka-rzy z kadry pierwszej druży-ny: Tomaša Bobčeka, Michała Głogowskiego, Rifeta Kapi-cia, Indrita Mavraja, Bujara Pllany, Kacpra Sezonienki, Doriana Sinkiewicza i Bog-dana Wjunnyka. Oficjalnie wszyscy byli usprawiedliwie-ni kwestiami zdrowotnymi, jednak trener Władysław Łu-paszko „odpalił lont” stwier-dzając, że on jest od trenowa-nia tych, którzy chcą tu grać. W tej sytuacji do obserwują-cych z trybun grę kontrolną 

(rzekomo) kontuzjowanych lechistów po wyjaśnienia udali się kibice.
Za darmo grać nie będzieNo i naturalnie doszło do ostrej wymiany zdań. Naj-bardziej dostało się Kapi-ciowi, który przed meczem o utrzymanie deklarował, że zostanie w klubie bez wzglę-du na to, co się wydarzy. Na-tomiast po spadku do Betclic 1. Ligi dał do zrozumienia, że chce odejść i więcej już dla Biało-zielonych nie zagra. W burzliwej wymianie zdań z fanami Lechii stwierdził, że chce odejść, ponieważ musi pamiętać, że ma rodzinę na utrzymaniu. - Tak, ja jestem winny, przepraszam, że gra-

łem trzy lata za darmo - miał powiedzieć w kierunku try-bun, o czym na portalu X na-pisali dwaj świadkowie.
Zawiedli się na 
właścicieluKapić odpierał dalej za-rzuty mówiąc, że zawiódł się bardzo na właścicielu Paolo Urferze. Zarzuty doty-czące spadku też odparowy-wał. - My spadliśmy? A pięć ujemnych punktów? - pytał retorycznie, ponieważ kibice już po swojemu osądzili je-go plan ewakuacji z drużyny. Po mocnych słowach, wręcz kłótni, zawodnicy opuścili trybuny, nie oglądając meczu do końca.
Tylko za duże pieniądzePat jest także na linii za-wodnicy-zarząd, gdyż klub nie zamierza oddawać pił-karzy za darmo. Ci, co mają kontrakt, a chcą odejść, mu-szą zostać wykupieni za kwo-tę, która będzie satysfakcjo-nowała klub. 31-letni Kapić zagrał tylko w jednym z czte-rech sparingów Lechii. Urfer jest gotowy go sprzedać, ale za duże pieniądze, a zainte-resowana Pogoń Szczecin oferuje znacznie mniej. Prze-sądzone wydaje się być za to odejście Tomaša Bobčeka, króla strzelców ekstraklasy, który trenuje, ale w sparin-gach nie grał. Słowak dostał zielone światło na zagranicz-ny transfer.

Zbigniew Cieńciała

RUCH CHORZÓW

S
zerokość kadry to w tej chwili największa zagwozdka przy Cichej, co właściwie nie zmienia się od miesięcy. Przed startem sezonu nie wiemy, jak będzie spisywał się atak, jak obrona, jak bramkarz; jak wyglądać będzie wyprowadzenie pił-ki, jak fazy przejściowe – ale wiemy, że kołdra jest za krót-ka. Oczywiście, wedle wszel-kich przypuszczeń i głosów – będzie poszerzona: przede wszystkim o defensywne-go pomocnika, a w drugiej kolejności o ewentualnego napastnika. Ale jak wygląda kadra Ruchu w tej chwili?

Atut uniwersalnościGolkiperzy to osobna bajka, więc spójrzmy na 10 pozycji z pola. Tam – przy za-łożeniu pewnego optymizmu – sztab trenera Waldemara Fornalika może liczyć na 19 piłkarzy. Mało. Na począ-tek obrona. Niebiescy grają czwórką i mają tam siedmiu zawodników – po dwóch na boki (del Moral/Wachowiak i Wójcik/Konczkowski) oraz trzech środkowych (Leśniak--Paduch, Lukić, Komor). Środek pola to trzy zróżni-cowane pozycje: defensywny pomocnik, box-to-box i ofen-sywny pomocnik. Kolejno można tam wpisać Szymań-skiego, Chrapka/Venturę i Nagamatsu. Skrzydła – La-

skowski i Szwedzik mają przy sobie młodzież, czyli Rostka, Lachendrę i Sobecz-kę. No i atak, „dziewiątki” – Szczepan z młodzieżą: Cie-ślakiem i Pawłowskim.Pewnym plusem, jaki ofe-ruje ta kadra, jest jej uniwer-salność. Z obrońców właści-wie tylko Andrej Lukić nie oferuje zmienności pozycji. Nikodem Leśniak-Paduch z powodzeniem radził sobie na prawej obronie, Abraham del Moral może być stope-rem, Krystian Wachowiak i Filip Wójcik mogą biegać po całej długości skrzydła, od (naprawdę) dużej biedy, doraźnie na boku może po-jawić się Aleksander Komor, a w środku zagrać Martin Konczkowski. No i nie można zapominać, że kapitan Ruchu Szymon Szymański także wie, jak spełniać się w roli stopera.
Obawy o młodychŚrodek pola jest problematyczny, stąd też koniecz-ność kolejnego transferu. Czterech graczy na trzy po-zycje – wygląda to słabo; tym bar-dziej, że o ile Mi-chał Chrapek z De-nisem Venturą mo-gą zagrać w każdej charakterystyce, to defensywny Szy-mański nie wystą-

pi w roli ofensywnego Naga-matsu – i odwrotnie. Skrzy-dłowych jest w Chorzowie dużo, ale aż trzech z nich to młodzieżowcy, z czego żaden nie jest porządnie sprawdzo-ny w 1. lidze. W tym wzglę-dzie Patryk Szwedzik (opcjo-nalny środkowy napastnik) i Kacper Laskowski zdają się być bezkonkurencyjni – no chyba że któryś młody „odpa-li”. Tak samo znaki zapytania stoją przy jakości Seweryna Cieślaka i Maxa Pawłowskie-go – czy któryś z nich zagrozi Danielowi Szczepanowi? Nie bez powodu Ruch tam także chciałby mieć nową „dzie-wiątkę”...
Oby bez strachuZawodników sprawdzo-nych, którzy gwarantują pe-wien poziom w 1. lidze, jest więc przy Cichej za mało. Jeśli wszyscy będą zdrowi – ujdzie, ale z czasem będą pojawiać się zmęczenie, kon-tuzje, kartki, waha-nia formy... Znowu może dojść do sy-tuacji, w której po prostu nie będzie komu grać, więc kadra obligatoryj-nie musi zostać poszerzona. I to takimi piłkarzami, których nie będzie strach wpuścić na boisko!

Piotr Tubacki

4 

OBCOKRAJOWCÓW 
ma w tej chwili w ka-

drze Ruch, słynący 
przecież z gry piłka-

rzami krajowymi. To 
Hiszpan, Chorwat, Sło-
wak i Japończyk

Na ilu piłkarzy z pola może dziś liczyć trener Waldemar Fornalik?

Mało do pieczenia chleba
Podczas sparingu doszło do burzliwej wymiany 

zdań na trybunach pomiędzy niegrającymi 

lechistami a wściekłymi fanami.
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Podpalony lont

Patryk Szysz na razie dla kibiców Odry jest wielką niewiadomą.
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Kłótnia o napastnika

Takiego Patryka Szysza - jak wtedy, gdy fetował  
zdobywanie bramek dla Zagłębia Lubin - chcą oglądać 
opolscy kibice. 

Kapitan Rifet Kapić odpierał zarzuty, zrozumienia  
u fanów nie znalazł. 
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SKRA CZĘSTOCHOWA 

O 
piętrzących się pro-blemach finansowych klubu, który jeszcze trzy sezony temu wy-stępował na zapleczu ekstraklasy, a poprzedni za-kończył na wysokim, czwar-tym miejscu w III lidze, mó-wiło się od dawna, ale mimo wszystko wydawało się, że „ja-koś to będzie”. To, że sytuacja nie idzie ku dobremu, zwiasto-wało odejścia trenera Dariusza Klaczy oraz niemalże wszyst-kich czołowych i wyróżniają-cych się zawodników. Więk-szość z nich, łącznie ze szko-leniowcem, latem 2025 trafiła do Skry z Rakowa. Gdyby nie pomoc „starszego brata”, któ-ry wypożyczył i opłacał kon-trakty czołowym zawodnikom swojej akademii, „Skrzacy” prawdopodobnie nie przystą-piliby do rozgrywek już w po-przednim sezonie. Przy Lima-nowskiego doszli jednak do wniosku, że czwarty poziom rozgrywek jest zbyt niski, aby podnosić umiejętności swoich wychowanków, a zarazem zbyt drogi, aby opłacać ich kontrak-ty, i nie byli zainteresowani kontynuowaniem współpracy. To - w połączeniu ze wstrzy-maniem wypłaty środków 

z programu Pro Junior System przez PZPN (pokłosie długów klubu z poprzednich lat) za la-ta 2023-2026 - dopełniło czary goryczy.Skra, pozostając bez pie-niędzy na dalszą działalność, zmuszona była podjąć bolesną i trudną decyzję o wycofaniu drużyny seniorów. „Decyzji tej nie udało się zmienić pomimo wielokrotnie podejmowanych przez Klub działań. Szanując 

formalne ramy i procedu-ry obowiązujące w Polskim Związku Piłki Nożnej, musi-my jednocześnie wskazać, że niespodziewany brak po-wyższych środków pozbawił Klub jednego z kluczowych filarów planowanego budżetu. W obecnych realiach rynko-wych pozyskanie alternatyw-nego finansowania w wyso-kości pozwalającej na dalsze funkcjonowanie drużyny se-

niorów na dotychczasowym poziomie okazało się barierą niemożliwą do pokonania. Decyzja ta jest konsekwencją trudnej sytuacji finansowej Klubu” – można przeczytać w komunikacie wydanym przez częstochowski klub.Zarząd Skry poinformował również, że w ostatnich mie-siącach podjął szereg działań zmierzających do zabezpie-czenia przyszłości funkcjono-

wania drużyny na poziomie III ligi. „Prowadziliśmy rozmowy z przedstawicielami środowi-ska biznesowego oraz różny-mi instytucjami, których celem było pozyskanie dodatkowego finansowania. Równolegle ne-gocjowaliśmy z wierzycielami możliwość rozłożenia zobo-wiązań Klubu w czasie. Nie-stety, pomimo pełnego zaan-gażowania, determinacji i po-dejmowanych wysiłków, nie udało się zapewnić Klubowi finansowania, które gwaranto-wałoby stabilne i bezpieczne funkcjonowanie drużyny se-niorów na poziomie Betclic III Ligi” – czytamy dalej.Na razie nie wiadomo, ja-ka przyszłość czeka klub, który w latach 2021-2023 występował na poziomie I li-gi. Najbardziej prawdopodob-ny scenariusz to start w lidze okręgowej, ale niewykluczone, że Skra będzie musiała zacząć pisać swą historię od zera – od poziomu B-klasy. To kolejny w ostatnim cza-sie niezwykle bolesny upadek znaczącego klubu z naszego województwa. GKS Jastrzę-bie sezon 2026/27 zacznie właśnie na tym poziomie. Czy Skra również? Na tą odpo-wiedź musimy jeszcze chwilę poczekać. Mariusz Rajek

SKRAdzione nadzieje
Spełnił się najczarniejszy scenariusz dla częstochowskiego trzecioligowca. 
W poniedziałek klub poinformował o nieprzystąpieniu do rozgrywek 
w nowym sezonie. 

Jeszcze w zeszłym roku Skra z GKS-em Jastrzębie rywalizowała na poziomie II ligi. 
Obecnie oba kluby znalazły się na marginesie futbolu
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GKS TYCHY

O
bserwując prezentację drużyny i dwa ostatnie sparingi można stwier-dzić, że zakończenie ostatnie-go tygodnia okresu przygoto-wań do sezonu 2026/27 było w Tychach bardzo pracowite. Nie znaczy to jednak, że już na początku pierwszego ligowego mikrocyklu, poprzedzającego wyjazdowe niedzielne starcie z Chojniczanką, trener Rene Poms ma pełną jasność doty-czącą wyjściowej jedenastki. Szkoleniowiec GKS-u Tychy sam „utrudnił” sobie zadanie, sprawdzając w próbach ge-neralnych 25 zawodników. Oczywiście nie wszyscy, którzy zagrali w młodzieżowo-rezer-wowym składzie w pierwszym starciu ze słowackim MSK Po-ważska Bystrzyca zgłosili akces do pierwszego składu, ale do takich na pewno trzeba zaliczyć Józefa Chorosińskiego, który otworzył wynik spotkania za-kończonego remisem 2:2. Także 

autorzy drugiego gola dla Trój-kolorowych - strzelający Mate-usz Koniuszy i asystując Piotr Gębala - dali sztabowi szkole-niowemu wyraźny sygnał, że są dobrze przygotowani do inau-guracji rundy jesiennej.
Jest optymistycznie- Jestem zadowolony, że pił-ka „szukała mnie” w polu kar-nym przeciwnika – powiedział w klubowych mediach 19-letni Chorosiński, grający ostatnio w ŁKS-ie Łomża, z którym do-tarł do barażu o awans do 2. ligi. – Choć jesteśmy drużyną w budowie, to uważam, że ro-zumiemy się bardzo dobrze. Docieramy się i stajemy się co-raz bardziej zżytą ekipą, więc jest optymistycznie. Jest też oczywiście rywalizacja o miej-sce w zespole, ale ona nie prze-szkadza w relacjach - dodawał.
Z reprezentacji i 
ekstraklasyJózef Chorosiński jest jed-nym z 14 piłkarzy sprowa-

dzonych do zespołu Trójko-lorowych, bo powracających z wypożyczenia oraz docho-dzących z drużyny juniorów nie będziemy liczyć. Nic więc dziwnego, że kibice czekają na całkiem nowy team nie tylko pod kątem nazwisk, ale przede wszystkim liczą na odmienioną grę. Czy za-pewni ją skład, który zagrał w ostatnim letnim sparingu, remisując 1:1 z FK Trzyniec? Tej jedenastce: Jakub Mą-drzyk – Igor Łasicki, Matija Horvat, Daniel Hoyo-Kowal-ski – Paweł Olkowski, Michał Trąbka, Matusz Begala, Bar-tosz Jankowski – Damian Ką-dzior, Mateusz Lewandowski, Tymoteusz Ryguła warto się baczniej przyglądnąć.Obok mających za sobą występy w reprezentacji Ol-kowskiego i Kądziora, który ustalił wynik spotkania z cze-skim drugoligowcem, trener Poms do swojego systemu 1-3-4-3 wybrał mieszankę młodości z rutyną. 19-letni 

Jankowski i 18-letni Rygu-ła są w tej pierwszej grupie, a pozostali - z przeszłością naszpikowaną występami w polskiej, włoskiej, greckiej, austriackiej i słowackiej eks-traklasie oraz juniorsko-mło-dzieżowych reprezentacjach - mają zapewnić Trójkoloro-wym dojrzałość.
Dobry prognostyk- Myślę, że ten ostatni sprawdzian można nazwać wartościowym przetarciem – stwierdził Michał Trąbka. – Ważne, że każdy zagrał 90 minut, bo chodziło o to, że-by wybiegać całe spotkanie i być w pełni gotowym do pierwszego meczu o punkty. 

Jeżeli chodzi o samą grę, mie-liśmy dość sporą przewagę, jednak pod koniec pierwszej połowy bardzo głupio stra-ciliśmy gola. To jest nauczka na ligę. Na trzecim poziomie rozgrywkowym nie ma VAR--u, więc w każdej akcji trze-ba grać do końca. Sama gra i nasza dominacja stanowią dobry prognostyk. Na pewno jednak musimy jeszcze moc-niej pracować nad finalizacją akcji, bo w tej lidze trzeba będzie strzelać więcej niż jed-ną bramkę, żeby wygrywać. A to jest cel tej całkowicie nowo zbudowanej drużyny. - zapewnił doświadczony po-mocnik.
Jerzy Dusik

Remisowe zakończenie
Sprawdziany z drugoligowcami ze Słowacji i Czech pokazały sztabowi 

Trójkolorowych, że kandydatów do podstawowej jedenastki nie brakuje.

Wśród pilnie obserwowanych kandydatów do gry w ty-
skim klubie był m.in. Józef Chorosiński (z prawej). 
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TRZECI RAZ JONES
n Stephanie Jones 

została zawodnicz-
ką KSSSE Enei AJP Go-

rzów Wlkp. Amerykań-
ska skrzydłowa już po raz 

trzeci w karierze będzie 
reprezentować ten klub. 
Po raz pierwszy trafiła do 
Gorzowa przed sezonem 
2021/22. Wówczas noto-
wała średnio 15,2 pkt oraz 
7,9 zbiórki na mecz. Do AZ-
S-u wróciła także w se-
zonie 2023/24, osiągając 
średnie 14,3 pkt i 7,5 zbiór-
ki, a z drużyną wywalczy-
ła wicemistrzostwo kraju. 
W Polsce reprezentowała 
również barwy Ślęzy Wro-
cław i VBW Gdynia. W tym 
ostatnim występowała 
w poprzednim sezonie, ale 
VBW z powodów finanso-
wych wycofał się z rozgry-
wek ekstraklasy. - To bę-
dzie mój siódmy sezon gry 
w Europie i trzeci w Gorzo-
wie. Wracam tu, ponieważ 
wierzę, że mamy szansę 
zdobyć mistrzostwo Polski 
– powiedziała Jones.
Transfer Jones to pierwszy 
zagraniczny ruch kadro-
wy AZS AJP Gorzów przed 
startem sezonu 2026/27. 
Polską część zespołu będą 
tworzyć: Weronika Telen-
ga, Klaudia Gertchen, Mag-
dalena Szymkiewicz, Ga-
briela Lebiecka, Weronika 
Steblecka, Magdalena Klo-
ska, Wiktoria Stasiak oraz 
Wiktoria Kuczyńska

SUKCES NA ZAKOŃCZENIE
n Reprezentacja Polski ko-
szykarzy do lat 20 pokona-
ła w swoim ostatnim me-
czu mistrzostw Europy Ło-
twę 100:83 (27:12, 27:23, 
24:29, 22:19) i zajęła 11. lo-
katę. Do wygranej z Łoty-
szami, z którymi w fazie 
grupowej przegrali 68:77, 
poprowadzili Biało-czerwo-
nych Iwo Baganc (NCAA) - 
15 pkt i 7 zbiórek oraz Zo-
ran Milicić - 12 pkt, 8 zbió-
rek i 7 asyst. Średni syn se-
lekcjonera seniorskiej ka-
dry Igora Milicicia był 
najlepszym zawodnikiem 
zespołu trenera Andrzeja 
Adamka. Złoto ME dla Sło-
wenii, która w finale w Lu-
blanie wygrała z Serbią 
84:65 i zakończyła turniej 
z kompletem zwycięstw.

ZŁOTE FAWORYTKI
n Koszykarki USA zdoby-
ły złoty medal mistrzostw 
świata do lat 17, pokonu-
jąc w Brnie Hiszpanię 82:73 
(27:23, 14:16, 20:19, 21:15). 
Była to ósma edycja tej im-
prezy i siódmy triumf Ame-
rykanek. Brąz wywalczyła 
Australia po wygranej z Ka-
nadą 64:57.

SPOD TABLICYSPOD TABLICY
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CZY WIESZ, ŻE...

n Po trzech tygodniach trenin-

gów na własnych obiektach kolej-

nym etapem przygotowań drużyny 

trenera Xaviera Sabate będzie se-

ria meczów kontrolnych z zagra-

nicznymi zespołami.

n Na 8 i 9 sierpnia klub za-

planował PROCURAL Handball 

Cup w Orlen Arenie. Pierwsze-

go dnia turnieju gospodarze za-

grają z duńskim TTH Holstebro, 

a chorwacki RK Nexe z Besikta-

sem Stambuł. W barwach RK Nexe 

występuje dwóch byłych zawod-

ników Orlen Wisły, bramkarz Mar-

cel Jastrzębski i rozgrywający 

Tin Lucin. Następnego dnia zo-

staną rozegrane pojedynki o 3. i 1. 

miejsce.

n Tydzień później, 14 i 15 sierp-

nia, odbędą się otwarte dla ki-

biców sparingi z SC DHfK Lipsk 

w Niemczech, a 22 i 23 sierpnia 

Orlen Wisłę czeka turniej w Stras-

burgu, gdzie szczególną grat-

ką dla kibiców będzie spotkanie 

z HBC Nantes. Obie drużyny zna-

lazły się w grupie B Ligi Mistrzów 

i już 9 lub 10 września zmierzą się 

we Francji.

n Na 29 sierpnia został zapla-

nowany pierwszy mecz sezonu 

2026/27, którego stawką będzie 

Superpuchar Polski. Pojedynek 

zostanie rozegrany w Atlas Are-

nie w Łodzi, a przeciwnikiem Naf-

ciarzy będzie mistrzowska Indu-

stria Kielce

n Rozgrywki ligowe rozpocz-

ną się 5 września, a na inaugura-

cję Orlen Wisła podejmie  MMTS 

Kwidzyn.

12 PIŁKA RĘCZNA Lekkoatletyka

ORLEN WISŁA PŁOCK

P
o przejściu kom-pleksowych badań wicemistrzowie Pol-ski zaliczą cykl tre-ningów fizycznych i motorycznych, po czym przystąpią do zajęć taktycz-no-technicznych. Kolejnym etapem będzie seria meczów kontrolnych z zagranicznymi zespołami. Całość przygoto-wań będzie miała za zadanie skuteczne wdrożenie nowych zawodników i wypracowanie odpowiednich schematów gry, co jest pokłosiem faktu, iż treningi wznowili w mocno odświeżonym składzie; także szkoleniowym.

„Wichura” i Terzić w 
nowych rolachPrzede wszystkim po pię-ciu sezonach pracy w sztabie szkoleniowym z pierwszej drużyny odszedł trener bram-karzy Marcin Wichary. Kolej-nym etapem drogi „Wichury” będzie praca w strukturach Wisły Handball Academy, gdzie będzie odpowiadał za szkolenie młodych golkipe-rów. Nową funkcję będzie rów-nież pełnił Mirsad Terzić, któ-ry zamienił boisko na ławkę trenerską i na stałe włączony został do sztabu szkoleniowe-go. Bośniak podpisał umowę do 2028 roku i będzie pełnił 

funkcję asystenta trenera Nie-biesko-biało-niebieskich.
Bergerud nie wytrzymałOdmieniona została także kadra. Po sezonie 2025/26 odeszli: Marcel Sroczyk (Ne-tland MKS Kalisz), Krystian Szostak (Grunwald Poznań), Wojciech Borucki (Azoty Pu-ławy), Kirył Samoiła (RD Slo-van Lubljana) oraz Igor Sza-fryna, który dołączył do Coro-top Gwardii Opole, prowadzo-nej przez byłego znakomitego obrotowego, Bartosza Jurec-kiego. Klub poinformował także, że za porozumieniem stron rozstał się z pierwszym bramkarzem, 31-letnim Torb-

jornem Bergerudem. O stracie tego doskonałego Norwega, który nie zdołał odnaleźć się w Płocku i zaledwie po se-zonie pożegnał się z klubem z Mazowsza, przesądziły po-dobno sprawy rodzinne. Klub szybko rozpoczął poszukiwa-nia nowego bramkarza, bo po odejściu Bergeruda oraz Boruckiego jedynym zawod-nikiem na tej pozycji został 41-letni Mirko Alilović.
„Vujo” się cieszyWybór padł na Miljana Vu-jovicia, Czarnogórca ze sło-weńskim paszportem, który w sierpniu skończy 26 lat. Zawodnik ma w swoim CV 

grę w HC Lovcen, RK Gorenje Velenje, RK Celje Pivorana La-sko oraz TVB 1898 Stuttgart. Miniony sezon spędził w Bun-deslidze. W nowym, przynaj-mniej przez rok – na tyle został wypożyczony ze słoweńskiego Slovana - będzie stał między słupkami bramki Orlen Wisły. - To klub, który zawsze walczy o trofea, a ja jestem gotów dać z siebie wszystko i pomóc mu osiągnąć wszystkie jego cele w nadchodzącym sezonie. Za-wsze z przyjemnością ogląda-łem mecze z Kielcami i bardzo się cieszę, że teraz będę miał okazję brać w nich udział – po-wiedział Vujović po podpisa-niu kontraktu.

Koniec transferówOprócz Vujovicia, Nafcia-rzami zostali również Duń-czyk Frederic Bjerre (GOG Gudme) i miejscowy junior Maksym Matyszczyk. Nie wiadomo, czy nowym zawod-nikiem Orlen Wisły będzie Czech Matvej Havran, który już po podpisaniu kontraktu zerwał więzadło krzyżowe przednie, co oznacza mini-mum 10 miesięcy przerwy od grania. Ostatnim, który latem związał się z Płocczanami, jest 32-letni Hiszpan Oriol Rey Morales, który w formacji obronnej zastąpi wspomnia-nego już Mirzada Terzicia. Morales w poprzednim se-zonie reprezentował barwy macedońskiego GRK Ohrid. Jest bardzo doświadczonym i ogranym zawodnikiem, który umiejętności szlifował m.in. w klubach francuskich i hiszpańskich, w tym Barce-lonie, regularnie występując w europejskich pucharach. Dwukrotnie został najlep-szym obrońcą hiszpańskiej Ligi Asobal, a w minionym sezonie - macedońskiej Su-perleague. Z ekipą z Ochrydy sięgnął także po Puchar EHF. Z Nafciarzami podpisał dwu-letni kontrakt i wten sposób Orlen Wisła zakończyła kom-pletowanie składu na sezon 2026/27.
Zbigniew Cieńciała

Odmienieni, odnowieni
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W poniedziałek przygotowania do kolejnego sezonu Orlen Superligi 
rozpoczęli Nafciarze. Cel? Ten, co zawsze, czyli mistrzowska korona.

Miha Zarabec i jego płoccy koledzy planują zrobić wszystko, żeby powrócić na tron. 

LEKKOATLETYKA

D
o ostatniego dnia - niedzieli - czekała reprezentacja Polski juniorów młodszych na złoty medal mistrzostw Europy do lat 18 we wło-skim Rieti. Triumf odnio-sła skoczkini wzwyż Ka-rina Niżyńska, która po bardzo dobrym konkur-sie pokonała poprzecz-kę zawieszoną na pozio-mie 1,84 i była lepsza od Włoszki Alessandry Bighi o dwa centymetry.– Atakowałam jeszcze rekord Polski, czyli 1,88 m (Anny Ksok sprzed 26 lat – przyp. red.), ale by-łam już zmęczona i cała w emocjach. Teraz czas na kolejne wyzwania, le-cę na mistrzostwa świata juniorek do lat 20 w Eu-gene i zobaczymy, co tam się uda pokazać – powie-działa Niżyńska, cytowana przez PZLA. To pierwsze 

polskie podium w skoku wzwyż dziewcząt w histo-rii ME U18.W ostatnim dniu za-wodów Biało-czerwoni wywalczyli też dwa sre-bra, w sumie zdobywając osiem medali. To wyrów-nanie najlepszego wyniku w historii ME juniorów młodszych - 2 lata temu też było 8 krążków, ale aż cztery złote. W skoku wzwyż mężczyzn srebro wywalczył Dawid Barań-ski, który pokonał 2,12 m; wygrał Brytyjczyk Samuel James, skacząc 2,25 m.
Rewelacyjna 15-latkaTakże na drugim stop-niu podium w biegu na 3000 metrów stanęła 15-letnia Natasza Dudek, a uzyskany czas 9.21,02 to rekord Polski w tej ka-tegorii wiekowej. – Przez cały bieg powtarza-łam sobie, że dam radę. W ostatnich dniach bola-

ła mnie noga, ale stara-łam się dotrzymać kroku rywalkom. Pomogła ad-renalina – przyznała tre-nująca na co dzień w USA Dudek, która wywalczy-ła pierwszy w historii polskich startów medal na 3000 m podczas mi-strzostw Europy do lat 18. Urodzona 10 listopa-da 2010 r. Polka była naj-młodszą z uczestniczek finału, choć większość zawodniczek z czołówki będzie juniorkami młod-szymi także w przyszłym sezonie. Zaimponowała Szwajcarka Aimie De-crausaz, wyprzedzając Dudek o przeszło 10 se-kund.Wicemistrzynią Eu-ropy została też Kaja Jackowska w pchnięciu kulą wynikiem 17,50 m. Wśród mężczyzn z brązo-wego medalu w tej kon-kurencji cieszył się Ad-rian Drail (19,75 m).

Srebro wywalczyły po-nadto: Iga Niezgoda, Maja Gondek, Zofia Pasierbek i Martyna Machała w szta-fecie szwedzkiej 1000 m (100-200-300-400 m), które - uzyskując czas 2.06,99 - musiały uznać wyższość Czeszek. Pasier-bek wywalczyła indywi-dualnie brązowy medal na 400 m (53,08).Wśród mężczyzn wice-mistrzem Europy na 200 m został Bartosz Pytlik, który przebiegł dystans w 21,01 sek; w półfinale zanotował 20,99, co jest minimum na sierpniowe MŚ do lat 20.
Znakomici CzesiW klasyfikacji meda-lowej polska reprezen-tacja zajęła 8. miejsce, a w punktowej z 78,5 pkt znalazła się „oczko” wyżej. Obie wygrali Brytyjczy-cy – 14 medali (w tym aż 8 złotych) i 157,5 pkt; aż 

13 medali, w tym 6 zło-tych, zdobyli Czesi (112 pkt.). Ich gwiazdą została 16-letnia Linda Botkova, która czasem 55,19 pobiła rekord Europy U20 w bie-gu na 400 m przez płotki, awansując na drugie miej-sce w światowych tabe-lach wszech czasów U18. Szybsza od niej w historii była jedynie rekordzistka świata, Amerykanka Syd-ney McLaughlin-Levrone. Niewiele ponad godzinę później Botkova pomo-gła reprezentacji Czech zdobyć złoto w sztafecie szwedzkiej 1000 m.Starsi nieco polscy lekkoatleci – juniorzy – startowali w weekend w Zamościu w krajowych mistrzostwach do lat 20, które były ostatnim sprawdzianem przed mistrzostwami świata w amerykańskim Eugene (5-9 sierpnia).
(t)

Wysoko fruwała, więc wyskakała złoto
Osiem medali, w tym jeden z najcenniejszego kruszcu, zdobyli młodzi Polacy w mistrzostwach Europy 18-latków.
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WROCŁAWSKI HIT
n VolleyWrocław jako 

ostatni klub w Tau-
ron Lidze zaczął odsła-

niać kadrowe karty. I od 
razu zaskoczył. Nową za-

wodniczką zespołu zosta-
ła bowiem Marlena Kowa-

lewska. To jedna z najlep-
szych polskich rozgrywa-
jących w ostatnich latach, 
etatowa reprezentantka 
kraju. W tym roku nie ma 
jej jednak w kadrze, bo - jak 
wyjaśnił trener Stefano 
Lavarini - nie zgłosiła swo-
jej dyspozycyjności. Zresz-
tą nie ona jedna. Dotyczy 
to także m.in. Olivii Różań-
ski, Weroniki Centki Tietia-
niec czy Dominiki Pierz-
chały.
„Do drużyny ze stolicy Dol-
nego Śląska dołącza nie-
zwykle doświadczona za-
wodniczka, która dosko-
nale wie, jak smakuje zło-
to TAURON Ligi. Marlena 
Kowalewska ma na swo-
im koncie m.in. 4 tytuły mi-
strzyni Polski, 5 TAURON 
Pucharów Polski, a ostat-
ni sezon spędziła w Grecji, 
zdobywając wicemistrzo-
stwo kraju. Ponadto to wie-
loletnia reprezentantka 
Polski i najlepsza rozgry-
wająca TAURON Ligi se-
zonu 24/25” – przedstawił 
nową zawodniczkę klub.
W Grecji rozgrywająca wy-
stępowała w GS Panio-
nios, z którym sięgnęła po 
Superpuchar, a następnie 
przeniosła się do do ZAON 
Kifissias, z którym z kolei 
zdobyła wicemistrzostwo 
kraju.
Dodajmy, że na dalsze wy-
stępy we Wrocławiu zdecy-
dowała się Natalia Dróżdż. 
22-letnia środkowa, dla 
której będzie to drugi se-
zon w barwach #Volley-
Wrocław. W poprzednim 
nie zawiodła. Była trzecią 
punktującą zespołu.

KADRA ZAMKNIĘTA
n Pierwszoligowy No-
wak-Mosty MKS Będzin 
zakończył kompletowa-
nie składu na nowy sezon. 
Ostatnim nowym siat-
karzem został libero Ju-
lian Cieślik. To wychowa-
nek miejscowej Akade-
mii Siatkówki Hazel MKS. 
W ostatnich dwóch latach 
grał w drużynie juniorów 
oraz w III-ligowych rezer-
wach.

Kadra na sezon 2026/27
Rozgrywający: Dawid 
Gruszczyński, Oliwier Wi-
niarski
Przyjmujący: Maciej Pta-
szyński, Ryszard Sałata, 
Kacper Taudul, Jakub Tysz-
kiewicz
Atakujący: Patryk Szwa-
radzki, Jakub Kaliszuk
Środkowi: Artur Ratajczak, 
Mariusz Połyński, Damian 
Baran, Mykola Kuc (Ukraina)

Libero: Maciej Nowowsiak 
Julian Cieślik
Trener Radosław KOLANEK.

WOKÓŁ SIATKIWOKÓŁ SIATKI

LIGA NARODÓW MĘŻCZYZN

N
im nadejdą siat-karskie żniwa, czyli finałowy tur-niej w Ningbo, ich przedsmak mie-liśmy podczas ostatniego turnieju eliminacyjnego w Chicago. 3:0 z Bułga-rią, po 3:1 z Brazylią oraz Francją oraz 3:0 z USA – to wyniki Biało-czerwonych z silnymi rywalami, które dla wielu obserwatorów mogą być zaskoczeniem. Ale jeszcze większym jest styl, w jakim Polacy wygry-wali. Ta ostatnia, elimina-cyjna impreza była jednak zaledwie preludium przed chińskim finałem. Polscy siatkarze w ćwierćfinale za-grają z debiutantem na tym szczeblu, Ukrainą, a w razie zwycięstwa z wygranym z pary Słowenia – Turcja. To jednak zmartwienie na potem.

Komfort pracyAwansu do finału VNL można było się spodziewać, wszak Biało-czerwoni mają ogromny potencjał, a po-nadto są liderami świato-wego rankingu. Trener Ni-kola Grbić ma niesłychany komfort pracy, bo szeroka kadra jest silna i wyrówna-na, co potwierdziły trzy im-prezy eliminacyjne. A jeżeli zespół zawężamy do „sta-łych” reprezentantów, wówczas efekt będzie taki, jaki mieliśmy w Chicago.Trener Grbić w pierw-szym turnieju dał możli-wość pokazania się mło-dzieży oraz zawodnikom z mniejszym stażem re-prezentacyjnym. Polacy przegrali po 2:3 ze Słowe-

nią oraz Japonią, ale Serb nie robił z tego tragedii, lecz chwalił zawodników nie tylko za waleczność, ale również umiejętności. Przed pierwszym turnie-jem w chińskim Linyi mało kto przypuszczał, że druży-na zyska środkowego - nie bójmy się tego słowa - świa-towego formatu. Bartłomiej Lemański debiutował w re-prezentacji w 2017, potem był jeszcze w szerokiej ka-drze w 2019, a następnie... został zapomniany. Wrócił po siedmiu latach. Po uda-nym sezonem ligowym Gr-bić dał mu kolejną szansę, a on ją w pełni wykorzy-stał. Lemański zaprezento-wał wysokie umiejętności w każdym elemencie. Miał pewne miejsce w wyjścio-wym składzie. Powoli za-pominamy, że tuż przed sezonem międzynarodo-wym gry w kadrze odmó-wił Hubert Huber, jeszcze nie tak dawno nazywany „królem bloków”. Lemański okazał się  środkowym bar-dziej uniwersalnym. Jedno jest pewne: o środek siatki nie musimy się martwić, bo niebawem po kontuzji wraca Jakub Kochanowski. A przecież mamy jeszcze w odwodzie Szymona Ja-kubiszaka, Jakuba Nowaka oraz Mateusza Porębę.Bartosz Kurek, „strzelba” nr 1 reprezentacji, popro-sił w tym roku o przerwę i trener Grbić nie widział żadnych problemów. Ta nieobecność podziałała nie-zwykle mobilizująco na je-go zmiennika, Bartłomieja Bołądzia, który przejął rolę lidera w ataku i wywiązu-je się z niej wybornie, co udowodnił w ostatnim me-

czu z Amerykanami. Miał 50-procentową skutecz-ność w ataku (12 skończo-nych akcji na 24), dołożył 3 bloki oraz miał asa ser-wisowego. Czegóż można wymagać więcej od zawier-ciańskiego siatkarza? Rolę zmiennika pełnił Kewin Sa-sak, a nie możemy też zapo-minać o Bartoszu Gomułce.
Bez kalkulacjiPrzed spotkaniem z go-spodarzami sytuacja na-szych siatkarzy była kla-rowna. Po ewentualnej wygranej kończyli fazę eliminacyjną na drugiej pozycji i w ćwierćfinale trafiali na Ukrainę. Przy przegranej czekało ich starcie z Włochami. - Nie mamy co kombinować, lecz grać o zwycięstwo – tak mówił serbski szkole-niowiec przed potyczką z USA. Siatkarze wzięli sobie tę uwagę do ser-ca i w rezultacie pokazali się z jak najlepszej stro-ny. Mecz trwał zaledwie 83 min, co przy tej klasie zespołów jest wielce wy-mowne. W naszym zespole wszystkie elementy funk-cjonowały jak w szwajcar-skim zegarku, po dobrym przyjęciu rozgrywający Marcin Komenda dokony-wał właściwych wyborów i wykorzystywał wszyst-kich trzech skrzydłowych. Libero Jakub Popiwczak wykonał tytaniczną pracę w obronie, podbijając piłki, które wydawały się nie do podbicia. Dzielnie mu se-kundowali Tomasz Fornal oraz Wilfredo Leon.Przez dwa pierwsze se-ty Biało-czerwoni w pełni kontrolowali grę. W drugim 

ich przewaga była wyraźna (19:13), ale w końcowych fragmentach nieco stopnia-ła, choć ani przez moment nie była zagrożona. Dopiero początek trze-ciej partii mocno nas zmro-ził, bowiem po asie serwi-sowym Matthew Anderso-na gospodarze prowadzili już 6:1. Trener Grbić wziął czas, zachęcał do cierpli-wości i podjęcia ryzyka w polu serwisowym. I tak też się stało. Polacy powoli odrabiali straty. Po dwóch udanych akcjach Lemań-skiego na środku siatki oraz bloku Fornala wyszli na prowadzenie 15:14 i już go nie oddali do końca spo-tkania.- Gospodarze byli zbyt pewnie siebie i chyba to ich zgubiło – przekonywał roz-grywający naszego zespo-łu, Marcin Komenda przed kamerami Polsat Sport. - Byliśmy mocno skoncen-trowani i mocno przycisnę-liśmy oraz atakowaliśmy z odpowiednią siłą. Rywa-le szybko stracili pewność siebie i gra im się zupełnie nie kleiła. Graliśmy mą-drze taktycznie, w bloku i zagrywce, i potrafiliśmy skończyć trudne piłki - do-dał. Wygrana przyniosła na-szym siatkarzom 6.97 pkt w światowym rankingu, w którym prowadzą z do-robkiem 398.35 pkt.
(sow)

GRUPA 8 (CHICAGO)
n USA – Polska 0:3 (20:25, 21:25, 
19:25)

USA: Christenson (2), Anderson (13), 
Jendryk (1), Hanes (8), DeFalco (8), 
McHenry (5), Shoji (libero) oraz Ave-

rill (3), Ma’a, Hartke, Champlin. Tre-
ner Karch KIRALY.
POLSKA: Komenda, Leon (14), Le-
mański (9), Bołądź (16), Fornal (9), Ja-
kubiszak (4), Popiwczak (libero) oraz 
Firlej, Sasak (1), Semeniuk (4), Szal-
puk. Trener Nikola GRBIĆ.
Sędziowali: Stefano Cesare (Wło-
chy) i Juan F. Rivera (Portoryko). Wi-
dzów 7720.

Przebieg meczu
I: 8:10, 13:15, 17:20, 20:25.
II: 6:10, 7:15, 14:20, 21:25.
III: 10:7, 14:15, 18:20, 19:25.
Bohater – Bartłomiej BOŁĄDŹ.

n Chiny – Brazylia 0:3 (16:25, 
20:25, 21:25), Bułgaria – Francja 
0:3 (21:25, 22:25, 21:25).

GRUPA 7 (BELGRAD)
n Ukraina – Niemcy 3:1 (25:23, 
20:25, 25:22, 26:24), Serbia - Słowe-
nia 0:3 (19:25, 21:25, 22:25)

1. Japonia 12 12/0 30 36:15
2. Polska 12 10/2 29 34:15
3. Słowenia 12 10/2 36 32:17
4. Włochy 12 8/4 26 30:18
5. USA 12 8/4 25 29:16
6. Turcja 12 8/4 22 28:19
7. Ukraina 12 7/5 23 27:20

---------------------------------
8. Bułgaria 12 7/5 20 24:23
9. Brazylia 12 7/5 19 23:21
10. Francja 12 6/6 16 23:24
11. Serbia 12 5/7 16 19:25
12. Niemcy 12 5/7 15 23:28
13. Belgia 12 4/8 12 17:28
14. Iran 12 3/9 11 18:30
15. Argentyna 12 3/9 10 18:31
16. Kuba 12 10 3/9 15:29

-----------------------------------
17. Kanada 12 1/11 10 19:34
18. Chiny 12 1/11 4 10:33

Turniej finałowy (29 lipca - 2 sierp-
nia, Ningbo, Chiny)
ćwierćfinały: Japonia – Chiny, POL-
SKA – Ukraina , Słowenia – Turcja, 
Włochy – USA.
Ligę Narodów opuściła Kanada. 

Nawet najwięksi optymiści nie spodziewali się kompletu zwycięstw 
Biało-czerwonych w Chicago. 
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Polacy nie mieli sobie równych podczas turnieju w Chicago.

Zanim przyjdą żniwaZanim przyjdą żniwa
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Odpowiedź na pyta-
nie, której z czeskich 

tenisistek - Lindzie 
Noskovej czy Karolinie 

Muchovej - kibicował 
pan w finale Wimble-

donu, jest chyba dosyć 
oczywista...– Lindzie; trudno, żeby było inaczej. Bardzo ucie-szył nas jej tytuł. Znamy się od wielu lat. Grała dla nas w młodzieżowych rozgryw-kach drużynowych, wystę-powała także w superlidze, w 2022 zdobyła z nami mistrzostwo Polski. Często przyjeżdżała do nas z ma-mą, która niestety zmarła na raka dwa lata temu. Mieli-śmy bardzo dobry kontakt z całą rodziną.

Jej mama przywoziła 
ciasto?- Słynne czeskie kołacze. Nie wiem, czy sama je piekła, ale zawsze miała ze sobą. Kiedy przyjeżdżały do nas z Lindą z Przerowa na kilka dni al-bo na sparingi, zawsze coś przywoziła. Mieszkały w po-kojach na górze w naszym budynku klubowym. Wspól-nie siadaliśmy i jedliśmy te czeskie wypieki.
Czyli możecie się szczy-
cić dwiema finalistkami 
ostatnich dwóch turnie-
jów wielkoszlemowych. 
Martwi pana obecna 
kontuzja kostki, z powodu 
której Maja wycofała się 
z dwóch turniejów po 
Wimbledonie?– Nie. Uważam, że to stosun-kowo niewielki problem. W tym roku miała już zde-cydowanie trudniejsze mo-menty. Kiedy dokuczał jej przywodziciel, praktycznie nie mogła grać. Teraz nor-malnie trenuje i wszyst-ko wygląda dobrze. Skoro sama jest zadowolona, to znaczy, że sytuacja jest pod kontrolą.
A biznesowo kariera Mai 
się rozwija?– No, dużo się dzieje – i przede wszystkim dużo dobrego. Potrzebuję jed-nak jeszcze trochę czasu, żeby wszystko dopiąć. To nie są proste sprawy. Po-szczególne decyzje muszą przejść przez analizę kilku kancelarii prawnych. Naj-bardziej żmudny etap, czyli negocjowanie i przygoto-wywanie umów, mamy już praktycznie za sobą. Teraz dokumenty są weryfiko-

wane przez prawników, więc dla nas pracy jest nie-co mniej. Na razie jednak nie mogę zdradzić szczegó-łów.
Ilu sponsorów będzie 
wspierać Maję?– Zgodnie z przepisami te-nisistka może mieć dwóch sponsorów eksponowanych na stroju meczowym.
A poza strojem?– Oczywiście może współ-pracować również z innymi partnerami. Ich obecność będzie widoczna przede wszystkim w internecie i w mediach społecznościo-wych.
Wiecie już, kto to będzie?– Tak, ale dopóki umowy nie zostaną podpisane, nie mo-gę ujawnić nazw tych firm.
To będą rozpoznawalne 
marki?– Jeśli mówimy o tych dwóch głównych sponsorach – tak. To naprawdę duże marki.
Może pan zdradzić, o ja-
kich kwotach mowa?– Nie mogę. To informacje objęte klauzulą poufności.
Rozumiem jednak, że te 
kontrakty zapewnią Mai 
spokojne funkcjonowanie 
na najbliższe lata?– Taki właśnie jest cel.
Chodzi wyłącznie o funk-
cjonowanie Mai czy całe-
go projektu - klubu?– To są indywidualne umo-wy Mai, więc to ona będzie decydowała, na co przezna-czy zarobione środki.
Ale jest również udzia-
łowcem spółki Sports 
Advantage S.A., budują-
cej centrum odnowy bio-
logicznej przy kortach...– Tak, ale o tym będziemy rozmawiać później. Przede wszystkim chcemy, żeby Maja mogła nacieszyć się swoim sukcesem, zrealizo-wać marzenia i potrzeby, na które ciężko zapracowała. W końcu to ona wywalczyła ten sukces na korcie.
Jak długo czeka się na 
pieniądze od organizato-
rów Roland Garrosa?– Zwykle pieniądze są wy-płacane w ciągu tygodnia lub dwóch od zakończenia turnieju. Nie trzeba długo czekać.

Czyli Maja mogła już 
spełnić jakieś swoje ma-
rzenie.– Mogła (śmiech).
Jednym z nich był drugi 
trener przygotowania 
fizycznego i fizjotera-
peuta.– To są bardzo praktyczne marzenia. Ale jestem prze-konany, że ma też swoje prywatne cele, o których nie mówi publicznie. Maja nie jest osobą, która lubi się uzewnętrzniać. Reali-zuje je przede wszystkim dla siebie, a nie po to, by się nimi chwalić. Każdy ma marzenia i ona również je ma. Kiedy przyjdzie odpo-wiedni moment i będzie chciała myśleć o inwesto-waniu, na pewno będzie-my o tym rozmawiać. Na razie nie ma takiej potrze-by. Niech po prostu nacie-szy się tym, co osiągnęła. Mogę natomiast zapewnić, że otaczają ją bardzo kom-petentni ludzie i wszystko jest odpowiednio poukła-dane.
Czy dołączy ktoś do ze-
społu odpowiedzialnego 
za marketing?– Obecnie działamy po staremu, jest menadżerka Ola Musiał, ja koordynuję całość, a agencja Top Five Management z Paryża od-powiada za działania mar-ketingowe. Na razie taki model dobrze się spraw-dza.
Jak Maja radzi sobie 
z całym zamieszaniem po 
paryskim sukcesie? Nie 
przytłoczyło jej to?– Nie powiedziałbym, że ją to przytłoczyło. Być może podczas Wimbledonu było jej najtrudniej, bo wszyst-ko działo się bardzo szyb-ko i między kolejnymi obo-wiązkami praktycznie nie było chwili oddechu. Uwa-żam jednak, że radzi sobie z tym znakomicie. Jak na tak młodą zawodnicz-kę potrafi doskonale od-ciąć się od zewnętrznego szumu. Nie rozprasza się i chyba najlepiej z całego zespołu potrafi zachować koncentrację. My staramy się przede wszystkim zdjąć z niej jak najwięcej obo-wiązków.
Pojawiają się sugestie, by 
Maja przeniosła się, jak 
inni tenisiści, na przykład 
do Monte Carlo...– Ze względów podatko-wych?
Na przykład, ale także 
sportowych. Mogłaby 
sparować z lepszymi za-
wodnikami.– Z kim?

Bo ja wiem? Z Hubertem 
Hurkaczem...– Nie sądzę, żeby Hurkacz regularnie sparował z Ma-ją. Oczywiście mogą wspól-nie trenować przy różnych okazjach, ale on rywalizuje w męskim tourze i przygo-towuje się do zupełnie in-nych wyzwań.
Pytanie było trochę pro-
wokacyjne.– Odpowiedź też (śmiech). Oczywiście nie wyklu-czam, że w przyszłości Ma-ja będzie miała rezydencję w Monte Carlo czy innym popularnym miejscu. Dziś jednak w ogóle się nad tym nie zastanawiamy, bo nie ma takiej potrzeby. Nawet gdyby kiedyś zdecydowała się na taki krok, i tak pozo-stanie związana z Polską. Tutaj ma swój klub, swoją bazę treningową i firmę. Nie uważam też, że w Mon-te Carlo miałaby lepszych sparingpartnerów. Maja rywalizuje przede wszyst-kim w kobiecym tourze. W Bielsku-Białej trenują reprezentantki Polski, któ-re występują w turniejach wielkoszlemowych.
Plus tenisistki z Czech.– Oczywiście. Dysponujemy nowoczesnym obiektem, a już wkrótce będziemy mieli jedno z najnowocze-śniejszych centrów odnowy biologicznej w kraju. Korty w niczym nie odbiegają od tych, na których trenuje się na świecie. Tam może kli-

Rozmowa z Piotrem Szczypką, menadżerem Mai Chwalińskiej, prezesem BKT Adv

Wyzwaniem był dźwięk telefonu. NieustającyKAWA KONTRA 
BADOSA
n Dzięki wycofaniom 

wyżej notowanych te-
nisistek (w tym Mai 

Chwalińskiej), Katarzy-
na Kawa (131. WTA) do-

stała się do głównej dra-
binki turnieju WTA 250 
na kortach ziemnych 
w Hamburgu (z pulą na-
gród 283,3 tys. dolarów). 
W 1. rundzie 34-letnia Po-
lka ma zmierzyć się – ale 
dopiero w środę - z Paulą 
Badosą (93.), choć Hisz-
panka skreczowała w po-
niedziałkowym finale 
imprezy tej samej ran-
gi w rumuńskim mieście 
Jassy. W meczu przenie-
sionym z niedzieli z po-
wodu opadów deszczu 
Mayar Sherif prowadziła 
z byłą wiceliderką świa-
towego rankingu 6:4, 
4:0; 30-letnia Egipcjanka 
zdobyła drugi tytuł w ka-
rierze, wcześniej była 
najlepsza w 2022 roku 
w Parmie.

DEBLOWE GÓRY  
I DOLINY
n Weronika Falkow-
ska i Amerykanka Ala-
na Smith awansowały do 
ćwierćfinału debla tur-
nieju WTA 250 na kor-
tach twardych w Pradze. 
W pierwszej rundzie po-
konały Peangtarn Plipu-
ech z Tajlandii i Prartha-
nę Thombare z Indii 6:1, 
6:2. W zawodach zagra 
jeszcze Martyna Kubka 
w parze z Ukrainką Nadią 
Kiczenok.
Nie powiodło się nato-
miast w portugalskim 
Estoril – turniej na mącz-
ce ATP 250 - Janowi Zie-
lińskiemu i Luke'owi 
Johnsonowi; rozstawieni 
z „jedynką” Polak i Bry-
tyjczyk przegrali już w 1. 
rundzie z Francuzami Ti-
touanem Droguetem 
i Kyrianem Jacquetem 
6:7 (3-7), 1:6. Dwa lata 
temu rywalizację singli-
stów w Estoril wygrał 
Hubert Hurkacz, teraz 
z gry się wycofał.

MARTYNA PRZED 
LINDĄ
n Iga Świątek zajmuje 8. 
miejsce w najnowszym 
notowaniu światowego 
rankingu tenisistek. Po-
zostałe z Polek w czoło-
wej setce nie zanotowały 
znaczących zmian - Maja 
Chwalińska nadal jest 
22., Magdalena Fręch 
awansowała z 44. na 43. 
miejsce, a Magda Linet-
te utrzymała 51. pozycję. 
Pierwszy raz w karierze 
do drugiej setki awanso-
wała natomiast Marty-
na Kubka, która wygra-
ła turniej W75 w hisz-
pańskim mieście Vitoria-
-Gasteiz i teraz jest 185. 
25-latka przy okazji nad-
chodzącego US Open bę-
dzie miała prawo pierw-

szy raz wystartować 
w wielkoszlemowych 
kwalifikacjach. Z top 200 
– na 205. pozycję, ze 170. 
- wypadła Linda Klimovi-
cova. Na czele niezmien-
nie od 21 października 
2024 – a łącznie już 100. 
tydzień - pozostaje Ary-
na Sabalenka. Za Biało-
rusinką plasują się Jele-
na Rybakina z Kazach-
stanu i Amerykanka Jes-
sica Pegula. 

NASI PO SĄSIEDZKU
n Hubert Hurkacz znów 
najlepszym z Polaków 
w rankingu ATP - w naj-
nowszym notowaniu 
Wrocławianin spadł co 
prawda z 68. na 70. miej-
sce, ale będący nieco 
wyżej dotychczas Ka-
mil Majchrzak obsu-
nął się z 66. na... 71. po-
zycję. W czołowej dzie-
siątce nie było zmian, bo 
najlepsi tenisiści odpo-
czywali po Wimbledo-
nie - prowadzi niezmien-
nie triumfator z Londy-
nu Włoch Jannik Sinner 
z olbrzymią, blisko pię-
ciotysięczną przewagą 
nad Niemcem Alexan-
drem Zverevem i leczą-
cym kontuzję Carlosem 
Alcarazem; Hiszpan fe-
tował w niedzielę na sta-
dionie w New Jersey ty-
tuł piłkarskich mistrzów 
świata ze swoimi roda-
kami.

TSITSIPAS 
ODRODZONY
n Stefanos Tsitsipas 
wygrał turniej ATP 250 
na kortach ziemnych 
w szwajcarskim Gsta-
ad. Grek w finale poko-
nał Belga Raphaela Col-
lignona 6:4, 6:7 (3-7), 6:3. 
27-letni Tsitsipas zdobył 
13. tytuł w cyklu ATP, ale 
pierwszy od lutego 2025, 
gdy triumfował w Doha. 
Były numer 3 klasyfika-
cji ATP (sierpień 2021) na 
koncie ma też 18 prze-
granych finałów; w po-
niedziałek awansował 
z 85. na 51. miejsce; o 4 
lata młodszy Collignon 
wystąpił w swoim pierw-
szym finale i przesunął 
się z 42. na 37. pozycję.
W finale turnieju 
ATP 250 na mączce 
w szwedzkim Bastad roz-
stawiony z numerem 1. 
Andriej Rublow (16. ATP) 
pokonał broniącego tytu-
łu Włocha Luciano Dar-
deriego 6:4, 6:3; Rosjanin 
zdobył 18. tytuł w impre-
zach ATP.
W chorwackim Uma-
gu na ziemnych kortach 
pierwszy tytuł w karierze 
(rangi ATP 250) zdobył 
21-letni Daniel Merida; 
Hiszpan w finale pokonał 
Bośniaka Damira Dzum-
hura 6:2, 5:7, 6:2 i w ran-
kingu podskoczył z 82. na 
59. miejsce.

(t)
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Przede wszystkim chcemy, żeby Maja 
mogła nacieszyć się swoim sukcesem, 

zrealizować marzenia i potrzeby, na któ-
re ciężko zapracowała. W końcu to ona 

wywalczyła ten sukces na korcie.

Priorytetem opiekunów finalistki Rolanda Garrosa jes
sukcesem, zrealizować marzenia i potrzeb

eprasa.pl d197d9d951



alińskiej, prezesem BKT Advantage Bielsko-Biała

Wyzwaniem był dźwięk telefonu. Nieustający

PIŁKA NOŻNA

PRZEGRAŁ Z CHOROBĄ
n Słynny angielski piłkarz 

i trener Kevin Keegan, dwu-
krotny zdobywca Złotej Pił-

ki (1978, 1979), zmarł na raka 
w wieku 75 lat - poinformowała 

jego rodzina. Keegan był jednym 
z najlepszych napastników swo-
jego pokolenia. Zdobył z Liverpo-
olem Puchar Europy w 1977 roku, 
dwukrotnie Puchar UEFA (1973, 
1976), a także Puchar Anglii i trzy 
tytuły mistrza kraju. Sukcesy od-
nosił również z Hamburgerem 
SV, z którym wywalczył mistrzo-
stwo RFN w 1979 roku oraz dotarł 
do finału Pucharu Europy w 1980. 
W latach 1972-1982 rozegrał 
63 mecze w reprezentacji An-
glii, zdobywając 21 bramek. W 31 
z nich pełnił rolę kapitana. Jako 
trener prowadził m.in. reprezen-

tację Anglii (1999-2000) oraz Man-
chester City (2001-2005).

KAJAKARSTWO GÓRSKIE

SPRAWDZIAN PRZED 
IGRZYSKAMI
n Klaudia Zwolińska zajęła 16. 
miejsce w pierwszej konkuren-
cji mistrzostw świata w Oklaho-
ma City - próbie czasowej w cros-
sie. Srebrna medalistka olimpijska 
z Paryża będzie bronić w USA tytu-
łów w swojej koronnej konkurencji 
- K1 oraz w C1. W próbie czasowej 
tuż przed Zwolińską uplasowała 
się Dominika Brzeska, natomiast 
najlepszy z Polaków Mateusz Po-
laczyk zajął 28. miejsce. Złote me-
dale zdobyli utytułowana Austra-
lijka Jessica Fox oraz Brytyjczyk 
Joseph Clarke. Mistrzostwa świa-
ta rozpoczynają cykl kwalifikacji 
do igrzysk Los Angeles 2028.

15
21 lipca 2026 n Nr 168

KRÓTKOKRÓTKO

NHL

n Spotkaniem Carolina Hur-
ricanes – Florida Panthers 
w hali Lenovo Center 29 wrze-
śnia rozpocznie się nowy se-
zon w NHL. Tego wieczoru 
również zmierzą się  Chica-
go Blackhawks na wyjeździe 
z Vegas Golden Knights, New 
York Rangers odwiedzą Bo-
ston Bruins, a Toronto Maple 
Leafs zagrają u siebie z Mon-
treal Canadiens. To dopiero 
drugi raz, kiedy rozgrywki li-
gowe rozpoczną się przed po-
czątkiem października. Po 
raz pierwszy było to w 2007, 
wówczas Anaheim Ducks 
z Los Angeles Kings zmierzy-
ły się... w Londynie. Teraz ry-
walizacja rusza wcześniej, bo 
32 zespoły w rundzie zasad-
niczej rozegrają 84 mecze (o 
dwa więcej).

n Podobnie jak w poprzed-
nich sezonach, zespoły NHL 
odwiedzą Stary Kontynent. 12 
i 14 listopada Carolina i Seat-
tle Kraken zagrają w Helsin-
kach. Natomiast 18 i 20 grud-
nia Düsseldorfie będzie dwu-
mecz Chicago – Ottawa Se-
nators. Ponadto trzy me-
cze rozegrane zostaną pod 
chmurką: Winnipeg Jets 
– Montreal Canadiens (25 paź-
dziernika), Utah Mammoth 
– Colorado Anaheim (31 grud-
nia) i Dallas Stars – Vegas (20 
lutego). 6 lutego przyszłego 
roku powróci Mecz Gwiazd, 
ale w nieco innej formule: 
pięć drużyn po 11 hokeistów: 
Kanada, Finlandia, Szwecja, 
USA i Reszta Świata będą ry-
walizowały w turnieju trzy na 
trzy. Dzień wcześniej w UBS 
Arenie w Nowym Jorku roze-
grany zostanie konkurs umie-
jętności. Sezon zasadniczy za-
kończy się 10 kwietnia 2027. 

Potem nastąpi tydzień prze-
rwy i rozpocznie się play off.

n Trevor Zegars, 25-let-
ni napastnik, był zastrzeżo-
nym wolnym agentem i zło-
żył wniosek o arbitraż płaco-
wy. Jednak Amerykanin nie-
co wcześniej doszedł do poro-
zumienia z klubem i uniknął 
rozprawy. Nadal będzie wy-
stępował w Philadelphia Fly-
ers, bowiem podpisał 4-letni 
kontrakt o wartości 36,5 mln. 
Włodarze tej organizacji są 
niezwykle zadowoleni, bo mi-
niony sezon dla Zegarsa był 
rekordowy. W 81 spotkaniach 
sezonu regularnego zdobył 
93 pkt (26 goli+67 podań), zaś 
w 10. potyczkach play off miał 
6 pkt (2+4).

n Tym samym tropem poszli 
szefowie Pittsburgh Penguins 
i też uniknęli rozprawy o pła-
ce. Po negocjacjach zdecydo-
wali się na podpisanie 2-let-
niej umowy o wartości 6,5 
mln USD. Warto wspomnieć, 
że 24-letni kanadyjski skrzy-
dłowy 1 lipca przybył z Toron-
to do Pingwinów w drodze wy-
miany Klonowe Liście zyska-
ły wybór w 4. rundzie draftu 
w 2028 r.

n Anthony Mantha ma za 
sobą najlepszy sezon, w bar-
wach Pittsburgha w 81 me-
czach sezonu regularnego 
zdobył 64 pkt (33+31). Nic więc 
dziwnego, że 31-letni Kanadyj-
czyk był obiektem zaintere-
sowania potencjalnych pra-
codawców. Ostatecznie Man-
tha podpisał 2-letnią umowę 
o wartości 9,5 mln USD z New 
Jersey Devils. To niewątpliwie 
poważne wzmocnienie dla 
tego klubu. 
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mat jest trochę lepszy, ale uważam, że tutaj mamy lep-szy klub i lepsze warunki do codziennej pracy. Nie widzę powodów, żeby Maja miała się stąd wyprowadzać.
Maja zostaje w Bielsku-
-Białej? Polski tenis nie 
musi obawiać się, że wy-
jedzie?– Nie musi. Ale niech Pol-ska zrobi wszystko, żeby Maja chciała tu zostać.

Na jakim etapie jest inwe-
stycja w centrum fitness 
i odnowy?– W tej chwili starego bu-dynku rozlewni wód wła-ściwie już nie ma, został niedawno wyburzony. Bu-dujemy wszystko od pod-staw.
Kiedy zakończy się bu-
dowa?– Myślę, że za rok o tej po-rze będzie można już ko-rzystać z kriokomory, ga-binetów odnowy biologicz-nej, gabinetów lekarskich, siłowni i strefy saun.
Będzie trzeba zatrudnić 
nowych pracowników?– Oczywiście. Przede wszystkim wysokiej klasy specjalistów.
Wie pan już, jak duży bę-
dzie ten zespół?– Jeszcze o tym nie my-ślimy. Na razie skupiamy się na tym, żeby stworzyć możliwie najlepszy ośro-dek i wyposażyć go w naj-wyższej klasy sprzęt. Dzi-siaj rozmawialiśmy z kolej-nym specjalistą, który jest prawdziwym pasjonatem swojej pracy. Chcemy współpracować z najlep-szymi fachowcami i za-trudnić ich dokładnie tylu, ilu będzie potrzebnych.

Minister sportu i tury-
styki Jakub Rutnicki 
przyznał wam 3 miliony 
złotych. Środki już wpły-
nęły?– Tak, ale na razie nie są nam jeszcze potrzebne. Fi-nansowanie działa w ten sposób, że najpierw pokry-wamy 50 procent kosztów z własnych środków, a póź-niej otrzymujemy refunda-cję. Obecnie dysponujemy własnym wkładem, więc korzystamy właśnie z tych pieniędzy.
Co dla pana osobiście 
było największym wy-
zwaniem po paryskim 
sukcesie Mai?– Dźwięk telefonu. Nie-ustający.
Nadal dzwoni tak często?– Teraz jest wyciszo-ny z szacunku dla pana (śmiech). Najtrudniejsze jest to, że czasami jedno-cześnie prowadzę rozmo-wę telefoniczną, odpisuję na WhatsAppie i Messen-gerze.
Nauczył się pan wieloza-
daniowości?– Zawsze byłem wieloza-daniowy, ale teraz to już naprawdę wyższy poziom. Na szczęście sytuacja za-czyna się stabilizować. Ma-

my już wybrane kierunki współpracy, więc nie trze-ba prowadzić aż tylu roz-mów. Coraz więcej spraw załatwiam mailowo. A żeby nie zwariować, idę zaraz na crossfit.
Kiedy możecie ogłosić 
nowych sponsorów? 
Jeszcze przed US Open?– Myślę, że jest na to szan-sa.
Leci pan z zespołem do 
Stanów Zjednoczonych?– Tak, na US Open.
Ma pan poczucie osobi-
stego triumfu po tym, co 
wydarzyło się w ostat-
nich miesiącach?– Bardziej poczucie spoko-ju. I wolności. Oczywiście, gdyby nie te nieustan-nie dzwoniące telefony (śmiech). Ale to przecież telefony z dobrymi wiado-mościami.
I nie musi pan już sam wy-
stawiać ręki po datki...– To prawda. Choć to też bywa męczące, bo każdy ma swoje ograniczenia. Nie narzekam jednak. Najbar-dziej cenię właśnie spokój i poczucie wolności. Maja otworzyła przede mną drzwi, które wcześniej by-ły zamknięte. Dzięki niej mogłem wyjść z miejsca, w którym już niekoniecz-nie chciałem być. To daje ogromną satysfakcję. Nie nazwałbym tego jednak triumfem ani powodem do dumy. Takich emocji nie potrzebuję.

Rozmawiał 
Tomasz Mucha

Maja otworzyła przede mną drzwi, 
które wcześniej były zamknięte. Dzięki 

niej mogłem wyjść z miejsca, w którym 
już niekoniecznie chciałem  być. To daje 

ogromną satysfakcję. Nie nazwałbym tego 
jednak triumfem ani powodem do dumy.

Właśnie opublikowano terminarz nowego sezonu 

za oceanem. Kluby nadal szukają wzmocnień oraz 

unikają jak ognia arbitrażu płacowego, godząc się 

na warunki zawodników. 

Byle do września!

olanda Garrosa jest to, by mogła nacieszyć się 
ać marzenia i potrzeby, na które ciężko zapracowała... 

Maję otaczają bardzo kompetentni ludzie i wszystko jest odpowiednio poukładane - zapewnia Piotr Szczypka, tu 
w towarzystwie trenera Jaroslava Machovsky’ego i menadżerki Aleksandry Musiał. 
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Gdyby ograniczyć się tylko do 
obejrzenia konferencji praso-
wej najbardziej zakochanych 

w sobie ludzi na świecie, czyli pre-
zydenta USA, Donalda Trumpa oraz 
jego odpowiednika w FIFA, Gian-
niego Infantino, to nikt nie miałby 
wątpliwości, że właśnie zakończył 
się najlepszy mundial w historii. 
Obaj panowie mogliby śmiało pełnić 
funkcję króla, cesarza, faraona, cara 
lub szacha (niepotrzebne skreślić). 
Ich zdaniem na tym turnieju wszyst-
ko było NAJ.

Czyżby? Z relacji osób obecnych 
na miejscu dowiedziałem 
się, że prawdziwie futbolowe 

klimaty można było poczuć tylko 
w Meksyku. W Kanadzie było cicho 
i spokojnie, a w USA obciachowo-jar-
marcznie. Ale czy w obecnej dobie 
ktoś jeszcze jedzie na piłkarskie mi-
strzostwa świata z miłości do futbo-
lu? Pewnie tak, choć takich jak nasz 
król Bobo (Andrzej Bobowski) jest 
coraz mniej. Ten facet za własne, 
ciężko ciułane przez kolejne cztero-
lecia pieniądze nie opuścił mundialu 
od 40 lat. Po turnieju w USA w 1994 
roku, moim ostatnim w roli sędzie-
go, wydawało się, że nadejdzie czas 
edukowania Jankesów w arkanach 
piłki nożnej, zwanej u nich nie wie-
dzieć czemu soccerem. Nic z tych 
rzeczy; to my, Europejczycy, poszli-
śmy w stronę robienia cyrku z naj-
ważniejszej gry sportowej. Zupełnie 
tego nie rozumiem i pewnie już nie 
zrozumiem.

Po raz pierwszy od dekad nie 
obejrzałem wszystkich me-
czów. Ba, nie obejrzałem nawet 

połowy, w trosce o własne zdrowie 
i pamięć wielkich drużyn z wielkimi 
zawodnikami. W moim wieku zdrowy 
i długi sen to najlepsze lekarstwo, 
więc tylko dwa razy zerwałem się 
w środku nocy, z uwagi na fakt, że 
sędziował Szymon Marciniak z ze-
społem.

Drzewiej inaczej bywało. Czło-
wiek zarywał noce dla złotych 
medalistów: Jurka Kuleja, 

Ireny Szewińskiej (wtedy jeszcze 
Kirszenstein), Mariana Kasprzyka, 
Waldemara Baszanowskiego 
i wielu innych polskich bohaterów. 
Nawet przygotowania do szkolnej 
klasówki szły na drugi plan kosztem 
ocen na świadectwie. Mnie się te 
mistrzostwa średnio podobały, ale 
rozumiem tych, których zachwyciły. 
To jak z muzyką: jeden woli Roda 
Stewarta, inny - jak Ania Lewandow-
ska chociażby - Bada Bunny’ego. 
Nic to, że w tym czasie jej małżonek 
Robert prezentował się na konfe-
rencji otwierającej nowy etap jego 
kariery w Chicago. Wiele pani Ania 
nie straciła, takiej amatorszczyzny 
organizacyjnej dawno nie widzia-

łem. Jedna butelka wody mineralnej 
na trzech facetów zasiadających za 
stołem była najlepszym podsumo-
waniem tej żenady. Frekwencja też 
słaba, ale trudno było o lepszą, gdy 
za chwilę zaczynał się półfinałowy 
mecz mundialu. Działacze Chicago 
Fire schrzanili wszystko, co się dało, 
tylko Robert Lewandowski stanął 
na wysokości zadania - wyluzowany, 
dowcipny i miły.

Piszę ten felieton jeszcze przed 
finałem mundialu celowo, by 
zostawić sobie czas na bar-

dziej wnikliwą analizę za tydzień. 
Niezależnie od tego, jak spisze się 
(spisał) słoweński arbiter, jego 
nominowanie na najważniejszy 
mecz czterolecia budziło wielkie 
emocje, niekoniecznie pozytywne. 
I nie chodzi tylko o jego wielkie błędy 
w meczu Szwecja-Polska, które po-
zbawiły nas awansu na finałowy tur-
niej. Także wcześniej i później Vincić 
udowodnił, że mistrzem gwizdka nie 

jest, a uczestniczenie w imprezce 
z mafiosami w rolach głównych 
(głośna sprawa sprzed 6 lat ledwie) 
raczej nie powinno być trampoliną 
na piłkarski szczyt. Przychylam się 
do opinii, że nominowanie sędziów 
na mecz finałowy to decyzja stricte 
polityczna. Tak było zresztą z wy-
znaczeniem mnie na finał Niemcy 
- Argentyna w 1990, gdy ówczesny 
prezydent FIFA, Sepp Blatter (wła-
śnie prawomocnie oczyszczony 
z wszelkich zarzutów przez Sąd Naj-
wyższy Szwajcarii) wykonał ukłon 

w stronę Ojca Świętego Karola 
Wojtyły, stawiając na Polaka.

Teraz znów prezydent Infanti-
no pochylił się przed wielkim 
Donaldem Trumpem, wszak 

Pierwsza Dama USA jest Słowenką. 
Może znowu prezydent USA coś 
szepnął Gianniemu do ucha, jak przy 
anulowaniu zawieszenia napastnika 
amerykańskiego, wcześniej słusznie 
ukaranego czerwoną kartką? Inna 
teoria mówi o chęci ugłaskania 
prezydenta UEFA, Słoweńca Alek-
sandra Čeferina, któremu ostatnio 
nie było po drodze z kolegą z FIFA. 
A wybory coraz bliżej... Spiskowe 
teorie dziejów zawsze odżywają, gdy 
decyzje nie są transparentne i opar-
te na jasnych kryteriach.

Transfery po polsku w pełnym 
biegu, menadżerowie - zwani 
też pośrednikami transfero-

wymi - są zarobieni po łokcie, a sute 
prowizje przydadzą się na długie 
jesienne wieczory, gdy karuzela 
z piłkarzami wyhamuje do następ-
nego okienka. Zgodnie ze świecką 
tradycją, młodych zdolnych Pola-
ków ustawiono w dalszych rzędach, 
gdyż w pierwszym dumnie prężą się 
gotowi do podpisania kontraktów 
cudzoziemcy. Cztery mecze roze-
grane w ciągu roku w drugiej lidze 
holenderskiej? Nie szkodzi, widocz-
nie tam trener się na nim nie poznał, 
dawać go do polskiej ekstraklasy. 
Granie w Centralnych Ligach Ju-
niorów powinno być przepustką do 
kariery seniorskiej, jak na przykład 
we włoskiej Primaverze. Nie jest, mi-
mo że mistrz Polski juniorów, Legia, 
całkiem udanie prezentował się na 
arenie międzynarodowej. Tajemnica 
tkwi w sieci powiązań zwanej „pay 
back”, opisanej przeze mnie w jed-
nym z poprzednich felietonów. Tu 
działa prawo Kopernika-Greshama: 
„gorszy pieniądz wypiera lepszy”. 
Owszem, co sezon zdarzają się na 
polskich boiskach wirtuozi z zagra-
nicy, ale palców obu rąk starczy, by 
ich policzyć. Pozostali to statyści, 
jak ja w filmie „Poranek kojota”.

Dariusz Szpakowski wielkim ko-
mentatorem jest, a nie był - jak 
mówi się czasem o zapomnia-

nych poetach. Jego cykl „Rozmów 
na medal” z gwiazdami sportu 
dowodzi, że stary mistrz mikrofonu 
i ekranu jest jak Messi, Ronaldo, 
Modrić i Lewandowski na murawie. 
Ostatni odcinek z Grzegorzem Lato 
był świetnym deserem po sobotnim 
obiedzie. Pewnie znajdą się tacy, co 
„Szpaka” obrażą i wyśmieją. Ja na 
takich frustratów i nieudaczników 
z mediów społecznościowych mam 
jeden prosty sposób: blokuję na 
wieki wieków.

Amen!

Amen!

POWRÓT DO KORZENIMichał Listkiewicz

Zgodnie ze świecką tradycją, młodych zdolnych 
Polaków ustawiono w dalszych rzędach, gdyż w 

pierwszym dumnie prężą się gotowi do podpisa-
nia kontraktów cudzoziemcy. Tajemnica tkwi w 

sieci powiązań zwanej „pay back”, opisanej przeze 
mnie w jednym z poprzednich felietonów. Tu działa 
prawo Kopernika-Greshama: „gorszy pieniądz wy-

piera lepszy”.

To my, Europejczycy, 
poszliśmy w stronę 

robienia cyrku z 
najważniejszej gry 

sportowej. Zupełnie te-
go nie rozumiem i pew-

nie już nie zrozumiem.

Prawdziwie futbo-
lowe klimaty można 

było poczuć tylko w 
Meksyku. W Kanadzie 

było cicho i spokojnie, 
a w USA – obciachowo-

-jarmarcznie.

Vincić udowodnił, że 
mistrzem gwizdka 

nie jest, a uczestni-
czenie w imprezce z 

mafiosami w rolach 
głównych (głośna spra-

wa sprzed 6 lat ledwie) 
raczej nie powinno być 
trampoliną na piłkarski 
szczyt.
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Duet najbardziej zakochanych w sobie ludzi na świecie.

W USA było obciachowo-jarmarcznie.   
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